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MARIA CZAPSKA 


Dnia 1 marca minął termin wyzna- 
czony księżom-robotnikom dla wycofa- 
nia się z zajmowanych stanowisk w 
syndykatach i związkach zawodowych. 
jak również dla rozwiązania kontrak- 
tów z pracodawcami. Odtąd nie ma 
księży-robotników a tylko księża Misji 
Robotniczej. 

Po ostainich naradach odbytych w 
Paryżu księża ci oświadczyli, że pos- 
tanowienia ich będą powzięte indywi- 
dualnie w porozumieniu z biskupami 
poszczególnych diecezji i bez rozgłosu. 
Ta próba apostolstwa robotniczego Zo- 
stała z woli Rzymu zawieszona; reszta 
to sprawa sumienia poszczególnych 
kapłanów i ich władzy duchownej. 

Mimo to cała prasa francuska czyha 
na jakąś sensację: jawne wyłamanie się 
części księży z obowiązującego ich po- 
słuszeństwa, zastosowanie rygorów ka- 
nonicznych, może nawet jakieś od- 
szczepieństwo? Większość księży-robot- 
ników już się poddała, co do reszty 
biskupi milczą. Kościół nie cofa swoich 
zarządzeń, ale nie śpieszy się z ogła- 
szaniem wyroków. 

Episkopat francuski nawołuje wszy- 
stkich wiernych do modlitwy za tych, 
którzy poniósłszy dobrowolnie w imię 
Swego apostolstwa najcięższe ofiary, 
muszą dziś, w imię posłuszeństwa. wy- 
rzec się swego wyrzeczenia. 


* * * 


W rozważaniach hierarchii na temat 
pracy misyjnej w masach robotniczych 
powraca rozróżnienie świadectwa (le 
témoignage) i służby (le ministère). 
Swiadkiem wiary w Chrystusa i życia 
chrześcijańskiego może być każdy 
Świecki wyznawca; sługą Kościoła w 
zdechrystianizowanym świecie współ- 
czesnym, sługą, który spełnia Codzieln- 
nie niekrwawą Ofiarę i ma moc od- 
puścić grzesznikowi jego winę i karę, 
może być tylko kapłan. 

Dla godnego spełnienia swego nad- 
przyrodzonego ministerstwa kapłan 
musi mieć czas na modlitwę, na odpra- 
wienie Mszy św., na udzielanie Sakra- 
mentów, odwiedzanie chorych. kate- 
chizację. 

Ale jakim sposobem zbliżyć się do 
tych mas nie znających Boga i odcię- 
tych od Kościoła? Jak wejść w świat 
dla księdza zamknięty nie podejmując 
razem z tamtymi ludźmi całego ciężaru 
życia, nie dzieląc ich krzywd i poniże- 
nia, nie domagając się wraz z nimi 
sprawiedliwości? 

Deklaracja Episkopatu ograniczyła 
pracę robotniczą księży-misjonarzy do 
trzech godzin na dobę i nakazała po- 
rzucenie wszystkich funkcji pociągają- 
cych za sobą  odpowiedzialności do- 
czesne. Księża misji robotniczych ma- 
Ją obowiązek współpracować z ducho- 
wieństwem parafii dawnego typu. bo 
nie może być dwu odrębnych klasowo 
parafii na jednym terenie. Wobec 
Boga nie ma podziału na klasy. Słusz- 
na jest walka pracowników o swoje 
prawa i lepsze warunki bytu. ale w wal- 
ce rządzonej nienawiścią, zachęcającej 
do gwałtu nie ma miejsca dla księdza. 
Jego działalność leży na innym pla- 
nie i domaganie się sprawiedliwości 
spełnia się na innych drogach. 

. Te i podobne wnioski wynikają po- 
Średnio lub bezpośrednio z listopado- 
wej deklaracji Episkopatu oraz póź- 
niejszych oświadczeń i listów paster- 
skich. 

„ Większość księży-misjonarzy zdjęła 
Już dziś robotnicze kombinezony, upo- 
dabniające ich do braci z fabryk, ko- 
palń, portów, tych, których zamierzali 
zdobyć dla Kościoła. Nie będą już dla 
nich tymi „copains*, wobec których 
można sobie na wszystko pozwolić i 
wszystko 'w zamian wysłuchać; powró- 
cą do swoich kapłańskich sukien. z 
którymi wiąże się we Francji tyle za- 
korzenionych uprzedzeń. Będą znowu 
Zwykłymi „klechami', tymi — jak mó- 
wią robotnicy — co trzymają z bogaty- 
mi, z wyzyskiwaczami przeciwko bied- 
nym, tymi, co potrzymują ustrój o- 
becny, jako że są utrzymywani przez 
klasy posiadające... 

. Czyżby po wycofaniu księży z fabryk 
! warsztatów cały świat robotniczy 
miał być wydany na propagandę ko- 
munizmu? To być nie może. 

Ale kto podejmie trud misyjny już 
zapoczątkowany? Kto zaopiekuje się 
howonawróconymi a nie należącymi 
Jeszcze do żadnej parafii? 


* * * 


Ostatnie wypadki związane z apo- 
Stolstwem księży-robotników zwróciły 
na nich oczy nie tylko ludzi wierzą- 
tych. ale wstrząsnęły całą opinią 
fiancuską.  Wiązano z nimi wielkie 
nadzieje. Mnóstwo reportaży, kilka po- 
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wieści, sztuk teatralnych i filmów 
wznowiło zainteresowanie księdzem 
katolickim, postacią tak mało we 


Francji popularną, zwróciły uwagę na 


jego rolę duszpasterską, znaczenie 
pośrednictwa pomiędzy Bogiem a czło- 
wiekiem — stąd ogromny rozgłos o- 


statnich zarządzeń Episkopatu. 

Ale Kościół walczący posiada, jak 
każda armia, swoje rezerwy. Wycofa- 
ni z pierwszej linii żołnierze będą za- 
stąpieni innymi. Istnieją Bracia i Sio- 
stry Jezusa (Petits Freres et Petites 
Soeurs de Jesus), żyjący wedle regu- 
ły ustanowionej przez ojca de Fou- 
cauld; są Bracia Wiejscy (Frères des 
Campagnes), też zakonnicy, dla któ- 
rych misyjnym terenem są parafie 
wiejskie, religijnie zupzłnie obojętne i 
nieraz całkowicie opanowane przez ko- 
munizm: istnieją pracownicy świeccy 
(Auxiliaires Laics du Clergé des Cam- 
pagnes), których siedziba mieści się w 
opactwie St. Riquier (dep. Somme), 
którzy albo nie nadają się do wyż- 
szych studiów albo nie dążą do kap- 
łaństwa, ale przygotowują się na po- 
mocników księży po parafiach jako 
zakrystianie. organiści. przewodniczą- 
cy Akcji Katolickiej i t.p. 

Spotkałam ostatnio jednego z tej 
„rezerwy“, w dniach kiedy się ważyły 
losy księży-robotników a może też i 
jego Stowarzyszenia. Twarz młoda. 
żłobiona trudem i cierpieniem, w 
oczach palił się niepokój i jakiś ból 
dojmujący; zaciskał nerwowo ręce o 
zcartych fizyczną pracą paznokciach; 
na robotniczym ubraniu gabardynowa 
wiatrówka, na piersiach mały czarny 
krzyż z plamą czerwonego serca. Był 


to jeden z Braciszków Jezusa (ojca 
Karola de Foucauld).*) 

„Trzeba zaufać Kościołowi“ — po- 
wtarzał... 

„Pan Jezus chce, abym pracował 


dla założenia tej podwójnej rodziny... 
w błagalnej modlitwie, w ofierze ca- 
łego życia, aż do skonania, w uświęca- 
niu się, w miłowaniu Go wreszcie...“ 
— pisał ojciec de Foucauld w począt- 
kach 1905 roku. Ta podwójna rodzina 
to były braterskie zespoły mężczyzn i 
kobiet wedle reguły ojca, jego następ- 
cy i zastępcy. Za życia nie spotkał 
jednak żadnego z nich i musiał się 
wyrzec nadziei oglądania owoców swe- 
go apostolstwa jak i zamierzonych 
fundacji. Rzym nie chciał zaprojekto- 
wanej reguły zatwierdzić, zdawała się 
pięćdziesiąt lat temu nierealnie suro- 
wa i ryzykowna. 

Wyświęcony na księdza w 1901. ma- 
jąc lat 43, pogrąża się o. de Foucauld 
w samotność na pustyni afrykańskiej. 
l grudnia 1316, zdradzony przez kogoś 
z bliskich, został zamordowany przez 
Tuaregów w pobliżu swojej pustelni w 
Tamanrasset, w kraju Hoggar. Chry- 
stus powiedział, że nie masz większej 
miłości nad tę, aby życie swe oddać 
za przyjaciół swoich. O. de Foucauld 
wyznawał, że, chociaż niegodny, bar- 
dzo pragnie śmierci męczeńskiej. 

Ten, którego życzeniem było zatracić 
się w dobrowolnym poniżeniu, w kon- 
templacji Bożego miłosierdzia i służ- 
bie najbiedniejszym, zwraca na siebie 
po śmierci uwagę całego świata kato- 
lickiego. a Kościół zamierza go beaty- 
iikować. 

x k * 
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W pierwszej swojej pustelni w Beni 
Abbes narysował ojciec de Foucauld 
trzy kartony do swojej kaplicy: Naj- 
świętsze Serce Pana Jezusa, Świętą 
Rcdzinę i Nawiedzenie. Ten tryptyk 
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zawierał trzy podstawowe idee jego 
powołania: przykład Miłości Chrystu- 
sa, Życie utajone, na wzór Świętej R32- 
dziny (posłuszeństwo, praca rąk i po- 
kora), wreszcie Nawiedzenie, to Jezus 


PAUL CLAUDEL 


SWIETY PIOTR 


Szorstki człek Piotr 2 wielką czaszką łysą, 


który klął zaciskając pięści, 


Pierwszy podniósł rękę ku Bogu i dał 


świadectwo nie temu, o czym 


nie miał pojęcia, 


Ale Chrystusowi żywemu, przysięgając, że to 
On był przed jego oczyma faktem i postacią. 

Dlatego jest Piotrem dla wieczności 
uwierzywszy temu co zobaczył. 


Sam Jezus usłyszał, że 


Piotr Go objawił: 


Jak Piotr w Boga uwierzył, tak ia wierzę 


Piotrowi, który prawdę sławi. 


„Czy mnie kochasz Piotrze?“ Pan go po trzykroć 


zapytał. 


A Piotr, który trzykrotnie niedawno kuszony, 


po trzykroć Go się wyparł, 


Odpowiedział płacząc gorzko: „Ty wiesz, że Cię 


kocham, Panie!“ 


„Paś na zawsze me owieczki, paś trzodę Pasterza 
Najwyższego ze wszystkich krain!“ 
— Lecz teraz to jego właśnie prowadzą, a oto 


wieczór. Piotr staje 


I zrzuca z siebie opończę jak w czasie ranków 


połowu na Genezaret 
I widząc przygotowane 
u dołu mocowano ramiona, 


drzewo krzyża, do którego 


Uśmiechnął się w swej białej brodzie stary 


papież-misjonarz 
Święty Piotr, pierwszy 


papież, stoi na Watykanie 


I błogosławi w zachodzącum słońcu Rzym i świat 


okutymi rękami. 


Potem go ukrzyżowano głową w doł i uniosły się ku 


niebu stopy apostoła. 


Chrystus jest głową, lecz Piotr podstawą i ruchem 


katolickiego Kościoła. 
Jezus zasadził krzyż w 
w niebie. 


ziemi, Piotr go zakorzenił 


W poprzek wszystkich prawd wieczystych Piotr 


przywiązał siebie. 


Jezus ciąży ku ziemi jak owoc na łodyżce wiotkiej. 
Lecz Piotr jest ukrzyżowany jak kotwica na dnie 


przepaści zawrotnej. 


Spogląda wspak na niebo, do którego ma k!ucze, na 


królestwo wsparte na Opoce, 


Widzi Boga, a krew z nóg iego kropla po kropli 


spada mu na oczy. 


Już jego brat Paweł z tym skończył, poszedł tam 


pierwszy, 
Jak epistoła poprzedza 
je] wierszu. 


ewangelie wiersz przy 


Ich ciała obok siebie pod wielkim kamieniem 


czekają na Stworzyciela. 


Szczęśliwy Rzymie, po raz drugi wzniesiony przez 


takich założycieli. 


Paul Claudel 


Przełożył Henryk Mierzwiński 


pomiędzymi ludźmi — po raz pierw- 
szy. Matka Boska niesie Go do Elżbie- 
ty, czieli się z nią Dobrą Nowiną. 
„Zarowaś, Maryjo, Łaskiś pełna, Pan z 
Tob...“ wita Elżbieta Matkę Zbawi- 
ciela. 

Dać ludziom Chrystusa, nie słowa- 
mi, a.e życiem, dać Go obecnością w 
Sakramencie Ołtarza. Aby szerzyć 
Ewangelię, ojciec de Foucauld jest 
„gotów pójść aż na koniec świata i 


żyć aż do dnia sądu ostatecznego". 


Jest jecynym księdzem na bezmiarach 
pustyni, gdzie tyle dusz ociemniałych 
i chorych ciał potrzebuje jego pomo- 
cy i opieki, pozostanie tutaj sam aż 
do śmierci męczeńskiej, z braku robot- 
ników w tej zaniedbanej winnicy. 


* * * 


Jako młody oficer dcznał o. de Fou- 
cauld wielkiego wzruszenia na widox 
objawów szczerej religijności wśró:.l 
żydów i muzułmanów marokańskich. 
Uderzyła go wtedy tajemnica wiary: 
rowe swoje narodzenie zawdzięczał lu- 
dom nie znającym Chrystusa, im po- 
święcił życie swoje i umarł jako ofia- 
ra przebłagania. 

Dopiero w siedemnaście lat po śmier- 
ci o. de Foucauld, w 1933 roku. powsta- 
ły na Saharze, za zgodą Rzymu. pier- 
wsze Braterstwa Jezusa i pierwsi Bra- 
ciszkowie Ojca Karola de Foucauld za- 
częli się rozchodzić po świecie. Dziś 
jest ich z górą dwustu w dwudziestu 
rćżnych ośrodkach. Zgodnie z ich prze- 
znaczeniem są tylko wyjątkowo wy- 
święcani na księży. Dom macierzysty 
i siedziba ich przełożonego pozostały 
na Saharze w El-Abiodh-Sidi-Szeik. w 
ciągu nowicjatu obowiązują braci 
czteroetnie studia teologiczno-filozo- 
ficzne w klasztorze St. Maximin (dep. 
Var). pod kierunkiem oo. dominika- 
nów. 


Pierwsze zespoły sióstr powstały do- 
piero w 1939 r., we wrześniu, również 
na Saharze. Ich dom macierzysty jest 
dzisiaj w Le Tubet, w pobliżu Aix, w 
Prowancji. Liczebność Braterstw ko- 
biecych wzrasta szybciej od męskich. 
jest ich z górą sześćdziesiąt w czter- 
dziestu pięciu diecezjach różnych kra- 
jów. a obejmują ponad trzysta sióstr. 
Afryka Północna i Środkowa posiada 
pięć nowicjatów, Ameryka Północna i 
Południowa — cztery, Europa Zachod- 
nia — cztery, Bliski Wschód — czte- 
ry. Daleki Wschód — jeden, w Bena- 
res. W ciągu roku 1953 miały być za- 
łożone dalsze Braterstwa kobiece w 
Afryce, Korei, Japonii, Australii, Pa- 
puazji, Iraku, zaś w krajach Europy, w 
Szwecji. Niemczech, Szwajcarii. An- 
glii i Finlandii. 

P!zyczyna tworzenia tak licznych 
rowicjatów Braci i Sióstr Jezusa. to 
chęć ułatwienia ludziom wszystkich 
narodowości i wszystkich ras spełnie- 
nia swego powołania, zgodnie z wła- 
Ściwą im kulturą i na gruncie własne- 
go ich kraju. Jedność Braterstw utrzy- 
muje dom centralny w El-Abiod-Sidi- 
Szeik, klasztor w St. Maximin i dom w 
Rzymie. 

Znamiennym jest, że pierwsze Bra- 
terskie Zespoły Kobiet, które powstały 
na Bliskim Wschodzie są obrządku 
melchickiego i koptyjskiego, podlega- 
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Ośrodki dydaktyczne reżymu komuni- 
stycznego w Polsce w dążeniu do opa- 
nowania duszy dziecka używają nie 
tylko środków bezpośrednich, jak 
przedszkola, szkoły i różne „domy dzie- 
cka“, ale i środków pośrednich, które 
mają działać na dziecko przez rodzi- 
ców, odpowiednio urobionych. 


Niedawno przeprowadzono kampa- 
nię na rzecz namawiania rodziców pol- 
skich, aby zapładniali wyobraźnię dzie- 
ci nie opowieściami o bohaterach „bur- 
żuazyjnych i reakcyjnych'", ale o bo- 
haterach „postępowych“, takich jak 
Dzierżyński, Marchlewski, Waryński i 
inni komuniści. 


w ostatnim zaś okresie podjęto no- 
wą propagandę z tego zakresu. Odpo- 
wiednie komórki komunistyczne usta- 
liły spis książek historycznych dla 
dzieci i młodzieży, z których młody 
czytelnik ma się dowiadywać o tym, 
jak żyli ludzie w dawnych czasach. 
Spis ten jest obecnie szeroko propa- 
gowany przez prasę, radio i różnego ty- 
pu biblioteki;  urządzane są również 
specjalne wykłady dla rodziców. 


Są w tym spisie w przeważającej 


mierze takie książki hisloryczne dla 
dzieci i młodzieży, które napisane zo- 
stały w duchu marksistowskiej inter- 
pretacji dziejów. Ponieważ zaś reży- 
mowi autorzy nie objęli jeszcze swoimi 
wypracowaniami całości najważniej- 
szych epok historycznych, reżym po- 
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sługuje się pizekładami, przece wszy- 
stkim z literatury „radzieckiej“. 

Dla czasów przedhistorycznych pole- 
cane są: osławiorej Wardy Wasilew- 
skiej powieść „W pierwotnej puszczy" 
oraz powieściopisarza czeskiego „Nad 
wielką rzeką“ i „Łowcy mamutów". 
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oraz w polskich księgarniach 
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Dla czasów starożytnych polecane są 
powieści: Haliny Rudnickiej „Ucznio- 
wie Spartakusa“ i Witolda Makowiec- 
kiego „Przygoda Leliclesa Greka". 


Dla dalszych okresów polecane są 
książki, które albo specjalnie zostały 
rapisane na „zamówienie społeczne" 
komunizmu, jak powieści sowieckiego 
pisarza Wołkowa, Weroniki Protasiń- 
skiej, Jadwigi Chamiec (powieść o Wa- 
ryńskim) i Janiny Broniewskiej (książ- 
ka o Świerczewskim), albo też te ksią- 
żki z dawnej literatury, które podkre- 
ślały konflikty społeczne. 


W długim, mozolnie opracowanym 
spisie komunistyczni pedagogowie sta- 
rali się zebrać wszystkie pozycje histo- 
rycznych powieści dla dzieci i młodzie- 
ży. jakimi dysponuje światowy komu- 
nizm. Na końcu wspomniane są rów- 
nież powieści historyczne Sienkiewicza, 
Prusa i Kraszewskiego. Wspomniany 
też jest powieściopisarz popularnych 
powieści dla młodzieży Henryk Przy- 
borowski. We wskazówkach propagan- 
dowych dodane jest wszakże ostrzeże- 
nie, że te książki powinny być czytane 
razem z dziećmi i odpowiednio komen- 
towane. (IC) 
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REZERWY KOŚCIOŁA WOJUJĄCEGO 


ją też władzy patriarchów grecko-ka- 
tolickiego i kopto-katolickiego. Inne. 
obrządku łacińskiego, podobnie jak 
pierwsze podlegają Świętej Konzrega- 
cji dla Spraw Kościoła Wschodniego. 
Wiąże się to z ideą przewodnią Zało- 
życiela i z duchem Stowarzyszenia, 
przeznaczonego w pierwszym rzędzie, 
drogą modlitwy i ofiary całego życia. 
na zbawienie Islamu. Poza zachowa- 
nien trzech zwykłych ślubów zakon- 
nych obowiązuje Braci i Siostry Jezu- 
sa praca rąk, modlitwa eucharystycz- 
na i czynna miłość wobec bliźnich, 
towarzyszy ich codziennego trudu. Za- 
kładanie i udział w już zorganizowa- 
nych instytucjach i akcjach charyta- 
tywnych lub innych nie wchodzi w za- 
kres ich powołania. Mają stanowic 
obecność chrześcijaństwa w masach 
ludzkich, mają żyć po dwóch lub trzech 
(po dwie lub trzy), na podobieństwo 
:zdziny, skupiznej o ile możności wokćł 
kaplicy. Każdego braciszka i każdą sio- 
strzyczkę Jezusa obowiązuje godzinna 
adoracja Przenajśw. Sakramentu co- 
dziennie. Ubierają się bracia i siostry 
zależnie od kraju swego przebywania. 
na Saharze biało. w Europie po robot- 
niczemu, kobiety w sukniach szarych, 
przypominających gospodarskie fartu- 
chy, z czarną chusteczką na przystrzy- 
żonych włosach. W Afryce pasą bydło, 
w Alasce pracują przy połowie ryb. w 
większych miastach zatrudnione są w 
fabrykach. szwalniach. sklepach. Ze- 
społy swoje umiejscowiają w środowi- 
skach najuboższych, najbardziej  za- 
niedbanych,  zwiedzionych i bezrad- 
nych. Odwiedziłam jedną z takich sio- 
strzanych grup w głębi ludnego parys- 
kiego podwórza. W różne2o rodzaju 
domach,  przybudówkach i budach 
misścili się ludzie i ich warsztaty. By- 
ła tu księgarnia i pralnia, zakład re- 
peracji obuwia i zakład mechaniczny 
reperacji rowerów. był ogródek dzie- 
cięcy i kaplica siostrzyczek o. de Fou- 
cauld w ich mieszkanku. zaznaczona 
jedynie krzyżem u drzwi wejściowych. 
Mały biały pokoik, stół. szafka taber- 
naculum. krzyż. stożkowate lichtarze. 
— wszystko drewniane, najprostsze; 
biały obrus, biały welon na tabernacu- 
lum. dwie płonące świece, na ziemi tro- 
chę kwiatów w glinianym dqdzbanie. 


Zespoły ojca de Foucauld nie mają 
prawa posiadać ani kapitałów, ani rent, 
ani żadnych nieruchomości, nie wno- 
szą też zakonowi posagów, nie kwestu- 
ją, jak pierwotni franciszkanie, kapu- 
cyni czy polscy bracia albertyni. bo 
nie utrzymują żadnych instytucji. Ży- 
ją z pracy rąk, a nadwyżka płac ro- 
botniczych idzie na utrzymanie nowi- 
cjatćów i grup uczących się braci i 
sióstr, bo są też takie. przenikające w 
świat studencki. 


Przeglądam listę około siedemdzie- 
sięciu bractw siostrzanych już istnie- 
jących: Hoggar. Niger. Kamerun, 
Kongo, Alaska, Brazylia, Chile, Peru, 
Viet-Nam, Liban, Syria. Palestyna, 
Jordania, Egipt... 


Wszystkie Braterstwa Są obowiąza- 
ne do prowadzenia dziennika: groma- 
dzone w ten sposób w domu macierzy- 
stym relacje stanowią materiał biule- 
tynu miesięcznego, który informuje 
członków rozproszonej po Świecie ro- 
dziny pustelnika z Tamanrasset o roz- 
woju i osiągnięciach jego fundacji. 


* hd * 


Świadomość  dechrystianizacji sko- 
munizowanych mas robotniczych drą- 
ży dziś sumienie wszystkich chrześci- 
jan, a próby zaradzenia złemu, zapo- 
czątkowane w Kościele francuskim, 
świadczą o jego wznowionej żywotno- 
ści. 

Misje robotnicze będą podjęte pod 
inną postacią. może przy współudziale 
sióstr i braci ojca de Foucauld, a siłv 
wierzących będą wzrastać w miarę za- 
grożenia. 

„Nauczcie nas porozumienia ludz- 
kiego w miłości — powiedział robotnik 
swojemu towarzyszowi, jednemu z bra- 
ciszków Jezusa — dosyć mamy tych 
walk i tej nienawiści... podzielcie się 
z nami waszą prawdą!“ 


Maria Czapska 


*) Najlepsze wyobrażenie o duchu 
Stowarzyszenia Braci Jezusa daje 
książka pt. „Au Coeur des Masses. La 
Vie religieuse des Petits Frères du Pè- 
re de Foucauld“ par R. Voillaume. 
Ed. du Cerf, Paris 1950 — Collection 
Rencontres. 


O. R. Voillaume jest przełożonym ge- 
neralnym tego zakonu. 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


„COCKTAIL PARTY" PO 
CUSKU. W paryskim teatrze „Le 
Vieux Colonibier'" wystawiona została 
znana sztuka T. S. Łiota „Ihe Cock- 
tail Party“, czy, jak brzasi tytuł fran- 
cuski „La Cocktail-Paarty'. Rzecz uka- 
zała się również w wydaniu ksiązko- 
wym nakładem Edition du Seui. Do 
wydania tego Eliot napisał przedn.o- 
wę, poświęconą „teatrowi poetyckie- 
mu'. Wypowiada on w niej tezę, że 
poezja, w szczególności jej wyraz naj- 
bardziej naturalny, jakim jest wiesz. 
jest absolutnie niezbędna do powsta- 
nia prawaziwej twagedii;, bez poezji 
nie może być w ogole tragedii. Rowo- 
cześnie Eliot podkresla, że sziuka Qra- 
matu poetyckiego polega na tak sil- 
nym dostowaniu wiersza i rytmu do 
wszystkich sytuacji, by widz miał pra- 
wo zadawać sobie pytanie, czy to co 
słyszy jest poezją czy prozą. 


FRAN- 


„Naszym zadaniem — pisze Eliot — 
jest przywrocić poezję swiatu, w któ- 
rym zyje nasza puoliczność, do które- 
go powraca ola po wyjsciu z tealru, 
a nie przenosić naszą puoliczność w 
jakiś świat niereainy, zupełnie od- 
mienny od jej świata, świat, w którym 
wolno mówić wierszem.“ 


Niemniej irancuski tłumacz „Cock- 
tail Party“ henri Fiucnere nie powa- 
zył się na przetłumaczenie tej SZtuki 
wierszem; Wybrat Grugą alternatywę: 
wiernego, dostownego przektadu. rzez 
to oczywiście — stwierdza recenzent 
„Figaro Littéraire’ Jacques Lemal- 
chand — wiazowie irancuscy nie ma- 
ją w ogóle możności aetknięcia się z 
problemem, tak jasno i wymowie 
przedstawionym przez Eliota w jego 
przedmowie. „W rezultacie tylko chwi- 
lami — czy to czytając Sztukę, czy też 
widząc ją na scenie — czujemy na- 
miętność liryki i słyszymy prawdziwy 
głos poety. W zadnym wypadku nie 
może to jednak ukryć przed nami 
faktu, że „Cocktail Party“ jest dzie- 
łem ważnym, bardzo nowym i odznaąa- 
czającym się wybitnym bogactwem 
auchowym." 


Lemarchand chwali oprawę scenicz- 
ną i grę aktorów w „Cocktail Party". 
Czołową rolę psychoanalityka Sir 
Henry'ego gra Grégoire Aslan. 


STRYJ I BRATANEK. Ukazała się 
pt. „Un précurseur de l'Europe unie, 
Charles Giae' biogratia tego wybitne- 
go ekonomisty i zwolennika idei ko- 
operacji między ludźmi. Autorką jest 
p. Lavondes, jego córka chrzestna. 


Cnarles Gide był 1odzonym stryjem 
zmarłego parę lat temu pisarza An- 
ure Gide'a. Bratanek, choć był w pe- 
wnym okresie bożyszczem części mło- 
dego pokolenia, nigdy — jak to pod- 
kreśla Jean Schlumberger w „Figaro 
Littéraire" — nawet w drobliej części 
nie osiągnął tego wpływu, co autor „E- 
konomii społecznej' i innych książek, 
tłumaczonych na wszystkie niemal ję- 
zyki świata. 


Warto zaznaczyć, że „Ekonomia Spo- 
łeczna'' Charles Gide'a była jednym 
z podstawowych podręczników także 
na uniwersytetach polskich przed woj- 
ną. 


W swym „Journal* Andre Gide czę 
sw mówi o swym stryju. We wspomnie- 
niach tych admiracja miesza się ze 
zdumieniem nad tymi własciwościsn.1 
stryja, które były diametralnie prze- 
ciwne psychice bratanka. 


POCZĄTKI I ROZWÓJ PANSTWA 
PRUSKIEGO. F. L. Carsten, wykłado- 
wca historii na uniwersytecie londyń- 
skim, ogłosił książkę pt. „The Origins 
ot Prussia“ (Clarendon Press w Oks- 
tordzie, cena 30 s.). Autor postawił so- 
bie za cel „opisać wzrost i upadek tych 
klas i instytucji, które stanowiły pod- 
stawę  pozniejszego państwa pruskie- 
go". W konkluzjach swych Carsten 
stwierdza, że alians między tronem 1 
szlachtą oraz poddaństwo chłopów 
pozostały podstawą Prus jeszcze w 
w wieku XVIII. 


Były oczywiście wyjątki. Jednym z 
nich był przywódca opozycji przeciw 
temu stanowi rzeczy, Hieronymus 
Roth z Królewca. Uzyskał on taki 
wpływ, że elektor musiał uciec się do 
„puczu“ wojskowego, by tę niebez- 
pieczną dywersję zlikwidcwać.  Spra- 
wozdawca „Times Literary Supple- 
ment“ wytyka natomiast Carstenowi, 
że poninął on za to gwałt, jakiego 
dopuścił się elektor wobec „szlachet- 
nego przywódcy opozycji pruskiej", 
von Kalcksteina. Został on zwabiony 
w zasadzkę w poselstwie brandenburs- 
kim w Warszawie i przemocą uprowa- 
uzcny za granicę: był torturowany na 
rozkaz elektora, w końcu go stracono. 
Nawet Gustaw Schmoller, najbardziej 
„pruski“ z uczonych, nazywa to „mor- 
derstwem sądowym*. 


POLSKIE PŁYTY GRAMOFONOWE 
„BALLADA: 


już dzisiaj znane są wszędzie, 
gdzie tylko są Polacy. 


x 
Żądajcie bezpłatnych katalogów 
pisząc do: 


PAVILON RECORD CO. 
14 rue St. Louis en I'liec, Paris IV 
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NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE 


DOKUMENTY NAUKI KOŚCIOŁA, 
ZAGADNIENIA RELIGIJNE 
4 I ETYCZNE 


Fapież Pius X4I ENCYKLIKA „FOL- 
GENS CORONA'. Na rozpoczęc.e ito- 
ku Maryjnego. Dokumenty Nauki Ko- 
ściora, seria III, tomik 7. Za zezwoie- 
niem władzy duchownej. Katolicki 
Osrodek Wydawniczy „Veritas. Lon- 
ayn 1954. Stron 16. 

MSZALIK POLSKIEGO DZIECKA. 
24 ryciny, tekst liturgiczny.  Ułożyła 
Magdalena Dubanow.czowa. Rysunki 
wysonał: Zbigniew Sadowski. Za zez- 
woien.eni władzy duchownej. Nakła- 
dem Katolickiego Ośrodka Wydawni- 
czego „Veritas“. Londyn (bez daty) 
(1954). Stron 72, okładka piocienna, 
druk trojbarwny, złocenia na okładce. 

1 M. isucheaski, O.P. SZKICE ELY- 
CZNE. Zebrał i ułożył Adam Bochen- 
sk.. Bibiioteka Poiska. Nakiadem Kat. 
Usrodka Wyd. „Veritas“, Za zezwole- 
nem w.adzy duchownej. Stron 212, 
tw. okł, obw. 

Ks. Lomasz Reginek DROGA DO- 
SAMAUNAŁOSCI W DUCHU ŚW. ERL- 
SX UD DZIECIĄTKA JEZUS. 28 Koin- 
terencji duchownych. Za zezwoleniem 
wiadzy duchownej. Nakładem autora. 
Londyn 1954. Stron 208. 


HISTORIA KOŚCIOŁA 


W. Bwana POLSKIE DUSZPA- 
JAKERSEWO ZAGRANICĄ. PERSJA í 
AFRYKA BRYTYJSKA W LATACII 
1942 — 1950. Reportaż napisany przez 
kapeana W. P. Stron 50. : 

Marcel Leveque, chanoine hon. de 
Uniezao PERSECUTION EN POLOG- 
NE. En depot chez M. Leveque, 20 rue 
Saint-śżoamain, Paris 6.  Far.s 1554. 
stron 64, okładka z portretem hard. 
Wwyszynskicgo, Za zewoleniem wiadz 
auchownych francuskich. 

1NDŁAX 15996 SACERDOTUM roO- 
LLUNUKUM A GERMANIS AA. 1533y- 
1545 UCC4SOUMUM — SPIS 1996 Kig- 
Za POLSKICH ZABITYCH W LA- 
1ACHH 1933-19453 PRZEZ NIEMCUW. 
Wykonano w Arcybiskupim Osrodku 
Dokumentacji dla Spraw Kościoła w 
Polsce w listopadzie 1953 r. (Spis jest 
wyciąg.em z dziea 0. W1. Szo.drskiego, 
redemptorysty p. t. „Martyrologium 
uuchowieństwa polskiego 1939 - 1945", 
ktore dotario na Zachod w  odoitce 
szczotikowej z 18. 5. 1951 r.). Format 
albumowy, stron 64 na powielaczu. 


PEDAGOGIA 
Ks. Włodzimierz Cieński RODZI- 
Com O DZIECIACH. Cz. I O psycho- 
legii dziecka. Wydawnictwo Instytutu 
roi Akcji: Katolickiej w W. Brytanun 
nr. 26. Londyn 1954. Stron 112. 


BIOLOGIA 
Ks. dr Romuaid Zaniewski TEORIE 
O rocHODZENIU I ROZWOJU zY- 
CIA A NATURALIZM CHRZESCI- 
JANSKI. (Z giównych zagadnień biu- 
10gn porównawczej). Słowo wstępne 
napisał dr J. Korab-Brzozowski. Za 
zezwo.eniem władzy duchownej. Na- 
kiadem Katolickiego Ośrodka Wydaw- 
n.czego „Veritas“, Londyn 1953. Stron 

248, okładka kartonowa. 


EKONOMIA 


Repubtque i'rancaise, Munisiere de 
Finances et des Anaires Ekcoąumuques. 
aast.tut National de ia Statistique et 
kcon.Coilect.on de Conjoncture tt 
ukEtudes Econ. MaMENKU ECUNU- 
MIZUE: LA POLOGNE. Mementos 
Econ. Serie M. 8 1953. Presses Un.ver- 
sitasres de France. Paras 1954. Stron 
264. 2 mapy ekonom. Puiski, w tym 
jedna kolor. W tekście liczne tabele 
1 wykresy. 


HISTORIA 
A.ma Mater V.lnensis, Prace Spo- 
ieczności Akademickiej Uniwersytetu 
Steiana Batorego na Obczyznie: 


DZIEJE ZIEM WIELKIEGO KSIĘ- 
STWA LITEWSKIEGO. Cykl wykła- 
dów. Rysunki Mariana Bohusza-Szysz- 
ki. Londyn 1953. Stron 400, mapa. 

Jan Biciatowicz (opracował) MON- 
TE CASSINO. W dziesięciolecie b.twy. 
Nakładem Stowarzyszenia  Polsk.ch 
Kombatantów i Komitetu Obchodu 
Dz.es.ęciolecia Bitwy. Okiadka, rysun- 
ki i układ graficzny St. Gliwy. Londyn 
1954. Stron 68, duża 6semka, okiadka 
karton. dwubarwna ilustr, 

Książka zawiera prace: gen. Wł. 
Andersa, gen. Z. Bohusza Szyszko, J. 
Bielatowicza, Rozkazy i pisma dowód- 
ców, Wybór prozy, poezji i pieśni oraz 
Bibliografię. Redaktor: Zofia Kas- 
przycka. 

G.lbert Keith Chesterton KRÓTKA 
HISTORIA ANGLII. Przełożył z an- 
gielskiego Adam Doboszyński. Bibliote- 
ka Polska. Nakładem Kat. Ośrodka 
Wyd. „Veritas*, Londyn 1953. Stron 
224, tw. okł, obw. ilustr. barwna proj. 
J. Faczyńskiego. 

Ks. mgr Stanisław Cynar IGNACY 
RACZYŃSKI. Ostatni Prymas Polski 
porozbiorowej i jego dziaialność dusz- 
pasterska w okresie Księstwa Warsza- 
wskiego. Nakładem Kat. Ośrodka Wyd. 
„Veritas“, Londyn 1954. Stron 144, 
okładka karton. ilustr. dwubarwna, W 
tekście portret Prymasa Polski I. Ra- 
czyńskiego i zdjęcie katedry gnie- 
znieńskiej. 

Maria Czapska MIŁOSIERDZIE NA 
MIARĘ KLĘSK. Rysunki Józefa Czaj- 
skiego. Nakładem Kat. Ośrodka Wyd. 
„Veritas“, Londyn 1954. Stron 124, tw. 
ckł., ilustr. barwna obwoluta. 

Jędrzej Giertych JAN NI SOBIE- 
SKI. Zeszyt ostatni tomu drugiego 
„Polityki polskiej w dziejach Europy“. 
Nakładem autora (16, Belmont Rd., 
London, N. 15), Londyn 1953. Stron 
384, varityper. 


Przy końcu tomu znajdują się „Uzu- 
pełnien.a do tomu 1“ oraz Spis prenu- 
meratorów. 

Bolko Freiherr von Richthofen DIE 
GESCHICHTE DER DEUTSCH-POL- 
NISCHEN BEZIEHUNGEN 1M LICH- 
TE ALEKSANDER BRUECKRNERS. 
Herausgegeben vom Freiheitisbund 
Deutsch-Polnische Freundschaft. Mun- 
chen 1955. Stron 24, okł. karton. 


BIOGRAFIA 


Antoni Bogusławski, Władysław Fol- 
kierski, Marian Kukiel, Zbigniew Sty- 
puikowski, Tymon Terlecki, Iżolesiaw 
Wierzbiański STANISŁAW STRON- 
SK14. W 53U-lecie pracy pisarskiej. Ofi- 
cyna Pcelów i Malarzy na Emigracji. 
w Angai, (Tunbridge Wells) 1954. Port- 
ret ołowka Lesi Pawlikowskiej, Wyda- 
nie bibliofiiskie, druk dwubarwny, ar- 
kusze niezszywane. Stron 116. W tek- 
ście karykatura St. Strońskiego w wy- 
konaniu Antoniego Wasilewskiego. 

Geoffrey Rawson THE COUNT. A 
Life of Sir Pauli Edmund Strzelecki, 
K.C.M.G., Expiorer and Scientist, With 
40 Ailustrations and Maps. Will.i.am 
Heinemann Ltd. Melbourne, London, 
Toronto. First Published 1554. Stron 
214, twarda okładka, obwoluta z ry- 
sunkiem P. E. Strzeleckiego. 

Książka pełna poloniców. 


PUBLICYSTYKA POLITYCZNA 


Roman i)mowski KOŚCIÓŁ, NAROD 
I PAŃSTWO. (Bez wydawcy, miejsca 
i daty) (Londyn 1953). Stron 32. 

Jędrzej Giertych LIST OTWARTY 
DO CZŁONKÓW I SYMPATYKÓW 
STRONNICTWA NARODOWEGO. 
Broszury Jędrzeja Giertycha No. 4. 
Nakładem autora, Londyn 1953. Stron 
144, varityper. 

Stanisiaw Mackiewicz 
Stron 16. (Bez miejsca i daty) 
dyn 1954). 

Michał Sokolnicki, ambasador R. P. 
NIEMCY PO WIELKIEJ PRZEGRA- 
NEJ. Instytut Literacki, Paryż 1953. 
Odbitka z „Kultury. Stron 64. 

Dr Stanisław Skrzypek SPRAWA 
UKRAIŃSKA. Studium Polityczne 
Stronnictwa Narodowego, zeszyt 4. 
Nakładem Str. Nar. Londyn 1955. 
Stron 20. 

Melchior Wańkowicz POLACY 1 
AMERYKA. Oficyna Poetów i Mala- 
rzy na Emigracji w Angli, (Tunbridge 
Wells) 1954. Stron 184. 


WYBORY. 
(Lon- 


PAMIĘTNIKI 


THE UNSEEN AND SILENT. Adven- 
tures from the Underground Move- 
ment narrated by Paratroops of the 
rolsh Home Army. Translated from 
the Polish by George Iranek-Osmecki. 
Sheed and Ward, London and New 
York, F.rst published 1954 (in Lon- 
don). Foreword by General Anders. 
Preface by Major-General Sir Colin 
Gubbins, K.C.M.G., D.S.O., M.C. Stron 
250, ilustracje i mapy. Tw. okł., barwna 
obwoluta. 

Józef Wyrwa („Stary“) PAMIĘTNI- 
KI PARTYZANTA. Część III i IV. 
Nakładem Józefa i Tadeusza Wyrwy. 
Curitiba, Parana 1953. Stron 228. 
Okładka kartonowa ilustr. 

Jan Zbrucz CZY BYŁEM SZPIE- 
GIEM? Nakładem Redakcji „Ludu'* 
Cur.tiba 1953. Stron 180. Okładka ilu- 
trowana, jednobrawna proj. Czesława 
Romaszko. 

POEZJA 


Waciaw Iwaniuk PIESŃ NAD PIES- 
NIAMI. Poemat. Rysunki Jozefa Czap- 
skiego. Oficyna Poetów i Malarzy na 
Emigracji w Anglii, (Tunbridge Wells) 
1953. Stron 48, druk bibliofilski dwu- 
barwny, arkusze niczszywane, okładka 
ilustr. dwubarwna. 


Jerzy Laskowski WYŚWIECHTANE 
CYTATY. (Wiersze) New York, Lon- 
dyn (bez daty) (1954). Stron 58, pół- 
druk. 


Juliusz Słowacki IN SWITZERLAND. 
Translated into English verse by 
Kenneth Mackenzie. Eyre & Spottis- 
woode for the Association of Polish 
Writers. (London), First Published 
1953. Stron 34, arkusze niczszywane, 
oki. dwubarwna literowa, portret Sło- 
wackiego ołówka F. Topolskiego, słowo 
wstępne Ant. Bogusławskiego. 

Florian Śmieja CZUWANIE U 
DRZWI. Poezje. Polskie Two Literac- 
kie, Londyn 1953. Stron 48. Druk dwu- 
barwny. 


DRAMAT 
Marian Czuchnowski FIOŁKI Z 
WARSZAWY. Sztuka teatralna w 


trzech aktach. Londyn 1954, 
na okładce: Jerzy Faczyński. 
64, okładka karton. 


Zofia Kossak KIELICH KRWI. 
Obrazek sceniczny w dwu aktach. Na- 
kładem Kat. Ośrodka Wyd. „Veritas“, 
Londyn 1954. Stron 24, okładka kar- 
tonowa ilustr. 


Rysunek 
Stron 


BELETRYSTYKA 


Wiktor Gomulicki WSPOMNIENIA 
NIEBIESKIEGO MUNDURKA. Z ilu- 
stracjami Konstantego Gorskiego. Bi- 
blioteka Polska. Nakładem Kat. Ośrod- 
ka Wyd. „Veritas“, Londyn 1953. Stron 
236, tw. okl., ilustr. barwna obwoluta 
proj. S. Barana. 


Jan Guareschi MAŁY ŚWIAT DON 


CAMILLA. Przekładu dokonał Jan 
BBielatowicz. Przedinowę napisał X. 
Walerian Meysztowicz. Biblioteka 


Po'ska. Nakładem IKat. Ośrodka Wyd. 
„Veritas“, Londyn (1954). Stron 200, 
twarda okładka, obwoluta barwna 
ilustr. projektu Stefana Barana. W 
tekscie rysunki autora. 


Czeslaw Miłosz LA PRISE DU POU- 
VOIR. Roman tradu't du polonais par 
Jeanne Hersch. La Guilde du Livre, 
Lausanne 1953. Stron 242. Egzemplarz 
dla członków Guilde du Livre oprawio- 
ny w skórę ze złoceniami. 

Książka otrzymała Literacką Nagro- 
dę Europejską w r. 1953. 
Herminia Naglerowa 
AMBITIONS. Translated 
Polish by H. C. Stevens. 
Heinemann Ltd. Melbourne, London, 
Teronto. First Published 1954. Stron 
264, twarda okładka, obwoluta dwu- 

barwna. 


LOVES AND 
from the 
William 


This book forms Vilume I of the trilogy 
„The Krauzes and Others“ which was 
originally published in Polish in 1936- 
1937. 


Kazimierz Schleyen LWOWSKIE 
GAWĘDY. Z przedmową Z. Nowako- 
wskiego. Wydawnictwo Janique, Lon- 
dyn - Toronto. (1954). Stron 128, okład- 
ka kart. ilustr. 

Michai Tella ZWYCIĘSTWO. Po- 
wieść współczesna. Drukiem Wydawni- 


ctwa  „Jedności*, Philadelphia, Pa. 
1953. Stron 336. 
Melchior Wańkowicz BYŁO TO 


POD MONTE CASSINO. Nakładem 
Kcmitetu Obchodu Dzies'ęciolecia Bit- 
wy o Monte Cassino. Londyn 1954. 
Przedmowa gen. Wł Andersa, Pos`o- 
wie gen. Z. Bohusza Szyszko, w tekscie 
portret gen. Andersa i plan terenu bit- 
wy. Okładka ilustr. dwubarwna (oprac. 
St. Gliwy). 

Kazimerz Wierzyński ŻYCIE CHO- 
PINA. Przedmowa Artura Rubinsteina. 
Roy Publishers, New York (1954). 
P.inted in Italy. Stron 384, obwoluta 
ilustr. 


„LISTY O LUDZIACH 


W ostatnich latach dużą popuiarno- 
ścią cieszyły się szkice Wojciecha Wa- 
siutyńskiego zamieszczane w „Myśli 
Polskiej“ pod tytułem „Listy o lu- 
dziach*. Dawały one w literackiej for- 
mie przegląd najnowszej nauki o czło- 
wieku, zarówno od strony psychologii, 
jak historii i socjologii. 

Szkice te składają się na większą 
całość. Obecnie autor ułożył je, skory- 
gował i zaopatrzył w spis książek, na 
których opierał swoje uwagi. „Myśl 
Polska“ wydaje „Listy o ludziach“ ja- 
ko książkę objętości blisko 200 stron 
druku. Cena w przedpłacie wynosi 10 


Polecamy 


następujące 


szylingów lub 1,50 dolara. Zamówienia 
przyjmuje administracja „Myśli Pol- 
skiej“: 8, Alma Terrace, London, W. 8, 
England. 

Wasiutyński, urodzony W r. 1310, 
doktór prawa, jest jednym z najbar- 
dziej znanych publicystów polskich. 
Przed wojną był redaktorem działu 
zagranicznego „Wieczoru WarszaWws- 
kiego" i felietonistą tygodnika literac- 
kiego „Prosto z mostu , napisał także 
kilka książek naukowych i politycz- 
nych. Po wojnie wydał dwie książki: 
„Tysiąc lat polityki polskiej“ i „Rumy 
i fundamenty". 


a A 


ROK 1954 JEST ROKIEM MARYJNYM 


książki 


Maryjne 


F. Werfel: 
PIEŚŃ O BERNADECIE 2 tomy 
Cena 30/- 
M. Gawalewicz i P. Stachiewicz: 
KRÓLOWA NIEBIOS 
Cena 15/- 
O. Maria W. Bernadot, O. P.: 
MATKA BOSKA W NASZYM ŻYCIU 
Cena 15/- 
M. Winowska: 
KTO MI ŁZY POWRÓCI 
Cena 8/- 
O. Romuald Kostecki, O. P.: 
MODLITWA RÓŻAŃCOWA 
Cena 3/6 
Z NIEPOKALANĄ PRZEZ ŻYCIE 
Cena -/9 
Do nabycia w Kat Ośrodku Wyd. 
„Ver ita s* 
12, Pracd Mews, London, W.2. 


ZZ o 


KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 


Lora Bohdanow.czowa PODRÓŻ 
MACLUSIA. Liustracje i układ: Anna 
SŁymanska. wydawnictwo Komitetu 


Redakcyjnego miesięczn.ka „Dziatwa' 
przy Zjednoczeniu Polskim w W. Bry- 
tanii. Cena 4/-. Stron 64, druk dwu- 
barwny, 


SPRAWOZDANIA, 


WxDAYWN. ORKOLICZNOSCIOWE 

Polska Macierz Szkolna — kundusz 
Uswiaty Polskiej Zagranicą 5 MAJ. 
waateriały do zorganizowania obcnouu 
przy wspołudziaie S.P.K. Oddział W. 
aśrytania, Londyn 1954. Poldruk, nczae 
iiustracjc, okładka ilustr. cwubvarwna. 

REŁOUKL OF THE CHAIRMAN Ok 
THE COMMITTEE FOR THE EDO- 
CArIOS OF POLES IN Gt. BRI(ALN 
with audıted accounts for the year 
ended Sist March 1955. London 1934. 
ton 16. 


CZASOPISMA 
THE EASTERN QUARTERLY. Vol. 
VI. No. 3,4. October-December 1955. 
London, Paris. Stron 84. 


EKONOMISTA POLSKI THE PO- 
LISH ECONOMIST. Nr 16, listopad 
1953. Wyd. Stowarzyszenia Ekonomi- 
stów Polskich w Zjednoczonym Kro- 
iestwie, 51 Eaton Piace, London S.W. 1. 
Stron 88. 

Polskie Two H.storyczne na Obczyź- 
nie TEKI HISTORYCZNE, T. VI. Nr 
1-2. Nakładem Towarzystwa. Londyn, 
Nowy Jork, Paryż, Rzym, 1953. Stron 
96. Cena 5/-. 

I. Rozprawy: St. Kościałkowski — 
w.iadyssaw Monopczynski jako histo- 
ryk; kFaweł Zaremba — Zagadnienie 
nresów w historii Stanów Zjednoczo- 
nycn; Walentyna Rudzka — Romuald 
Traugutt Ii. Kecenzje i sprawozdan:a. 
ali. Nekrolog.a. IV. Kronika. V. Re- 
sumes. 


KALENDARZE I ROCZNIKI 

ILUSTROWANY KALENDARZ 1 
SKOROWIDZ HANDLOWY NOWE- 
GO SWIATA NA ROK 1954. Wydany 
przez Nowy Swiat, New York. Stron 
265, liczne ilustracje w tekscie, okład- 
ka ilustrowana. 

KALENDARZ  FRANCISZKANSKI 
NA ROK 1954. Z pozwoleniem wiadzy 
duchownej. Nakladem i drukiem wy- 
dawnictwo OO. Franciszkanów. Pula- 
ski, Wis. Stron 128, liczne ilustracje, 
okładka ilustrowana dwubarwna. 


KALENDARZ RODZINY POLSKIEJ 
NA ROK PAŃSKI 1954. Katolicki 
Osrodek Wydawniczy „Veritas“. Opra- 
cowal Tadeusz Borowicz. Okladkę pro- 
jektowała Lela Pawlikowska. Stron 
204. L.czne ilustracje, okładka i pierw- 
szy arkusz dwubarwne. 

ROCZNIK POLONII 1954/5. Wyda- 
nie światowe. Taurus Publishers Ltd., 
Źredagował Bohdan Olgierd Jeżewski. 
Stron 284. 

„Rocznik Polonii", który już stał się 
instytucją emigracyjną, pod redakcją 
B. O. Jeżewskiego, przynosi w treści: 
Skorowidz branżowy, Skorowidz oglo- 
szeń, Informacje i adresy Polaków w 
45 krajach świata, Katalog prasy, Na- 
zwiska i adresy, Grupy zawodowe, po- 
radto tabele walut, miar i wag, tempe- 
ratury, tabelę procentową, tabele za- 
miany pensów na szylingi, daty inue- 
nin i calendarium na r. 1954. 


ALBUMY 
Marian Bohusz-Szyszko RYSUNKI. 
(Poprzedzone) Studium Stefanii Za- 


horskicj: Malarstwo rel.gijne Mariana 
iBohusza-Szyszki. Nakiadem Społeczno- 
ści Akademickiej U.S.B. w Londynie. 
Drukiem Oficyny Stanisława Giliwy, 
1953. Teka zawiera kartę tytułową i 16 
plansz tłoczonych na lużnych karto- 
nach. 

Wydanie bibliofilskie, plansze i stro- 
ny formatu 11x14 inch, okładka kar- 
tonowa. Studium S. Zahorskiej rów- 
nież w wersji angielskiej. 

PANTEON POLSKI Według rys. Z. 
Stryjeńskiej. Drukował systemem Sé- 
rigraphie Wallich Tadeusz. Paryż 1954. 
20 plansz kolorowych z objaśnieniami 
w kartonowej okladce dwubarwnej. 


BIBLIOGRAFIA 


Maria L. Danilewicz POLISH 
STUDIES. Reprinted from The Year's 
Work in Modern Language Studies, 
vol. XIV, 1953. Stron 328 - 346. 


Jest to roczny przegląd bibliograficz- 
ny wydawnictw polskich w Kraju i 
za granicą z zakresu humanistyki. 


KSIAŻKI NADESŁANE 


W. J. Ball, M. A. (Oxon.) CONVER- 
SATIONAL ENGLISH. An Analysis 
of Contemporary Spoken English for 
Forcign Students. With Exercises. 
Longmans, Green and Co. London - 
New York - Toronto. First published 
1953. Stron 284, okładka kartonowa. 
Cena 7/6. 


Paweł Kubisz RAPSOD O OSZEL- 
DZIE. (Poemat). Ilustracje: Franci- 
szka Świdra i Rudolfa Żebroka. Wy- 
dawnictwo SLA, Polski Związek Kul- 
turalno-Oświatowy w Czechosłowacji, 
Czeski Cieszyn 1953. Stron 80, okł. ko- 
lerowa, obw. barwna ilustrowana. 


Józef Ondrusz PRZYSŁOWIA I PO- 
WIEDZENIA LUDOWE ZE ŚLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO. Wydawnictwo SLA, 
Pol. Związek Kult.-.Oświatowy w Cze- 
chosłowacji, Czeski Cieszyn 1954. Stron 
164, okł, karton., obwol. barwn. ilustr. 
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Z Apa ao ewid | 
LONDYŃSKIE 


WPŁYW WOJNY NA OBYCZAJE 
Brytyjskie 


wydawnictwo urzędowe 


„Mer Majesty's Stationary Office" 
zajniuje się nie tylko zagadnieniami 
gospodarki czy ustawodawstwa, Czy 


wreszcie dokumentami dypiomatyczny- 
mi. W obręb jego zainteresowań wcho- 
azą także od pewnego czasu sprawy 
obyczajów i morainosci, o czym swiau- 
czy wydana świeżo przez tę właśnie in- 
stytucję książka „Studies in the So- 
cial Services“, której autorkami są pa- 
nie Sheila Ferguson i Hilde Fitzgerald 
tcena 22/6). 

Lickawe Są qane statystyczne, do- 
tyczące wzrostu rozwoaow. Podań o 
1iozwod było w r. 1338 w Anglii i Wali 
cgołem 9.970, w końcowym zaś roku 
wojny, tj. 1945, 24.807. Liczba ta rosła 
w aaiszym ciągu zawrotnyni tempie i 
Jak dotychczas rekord swoj osiągnęła 
w r. 1947, kiedy podań takich złozonu 
47.041, czyli blisko pięciokrotnie wię- 


cej niż w roku poprzedzającym wy- 
buch wojny. 

Wybucn ostatniej wojny — jak 
stwierdzają autorki — zaznaczył się 


także bardzo silnie w zakresie ilości 
azieci nieślubnych. Pierwsza wojna 
światowa nie przyniosła w tej dzieazi- 
nie poważniejszych zmian, natomiast 
wojna 1939-1945 wywołała i tu zupełny 
przewrót. W r. 1945 odsetek dzieci nie- 
siubnycn był prawie trzykrotnie więk- 
szy niż w ostatnich latach przedwo- 
jennych. 

Autorki nie są jednak pewne, czy 
ów wzrost ilości urodzeń nieślubnycn 
jest wynikiem roziuźnienia obyczajow 
ws.ód młcdego pokolenia, jak to się 
ogolnie przypuszcza. Jest rzeczą Za- 
Stiaiiawiającą, że wzrost oasetka tych 
urcdzeń występuje właśnie u kobiet 
starszych. Odsetek ten u kobiet po- 
niżej lat 25 jest niższy niż był w ostat- 
nin roku przedwojennym, natomiast 
u kobiet między 30 a 35 rokiem życia 
sxoczył w górę o 41%. Autorki Nie po- 
tratią wyjaśnić przyczyny tego zjawi- 
Ska; wysuwają tu różne pizypuszcze- 
nia, np. że wśród młodszych kobiet 
niezamężnych umiejętność zapobiega- 
nia macierzyństwu jest większa, niż 
u kobiet starszych. 

W każdym razie obraz, jaki daje 
książka, jest niewesoły. Ponieważ na 
poziom obyczajów i moralności duży 
wpływ wywierają czynniki religijne, 
byłoby rzeczą ciekawą dowiedzieć się, 
jak te rzeczy z osobna układają się 
wśróc protestantów i katolików. 


AKTORZY I TELEWIZJA 


Na dorocznym zebraniu związku za- 
wouowego aktorów brytyjskich „Equi- 
ty“ szczególnie namiętną dyskusję 
wywołały wiadomości o tzw. „eurowi- 
zji“, to jest zamierzonej w ciągu nad- 
chodzącego lata serii międzynarodo- 
wych programów telewizyjnych, na 
które złożyłoby się osiem krajów euro- 
pejskich łącznie z Wielką Brytanią. 
Aktorzy nie mają oczywiście nic prze- 
ciw tego rodzaju wymianie, domagają 
się jednak, by występy ich retransmi- 
wwane z ich własnego kraju do kra- 
jów innych opłacane były dodatkowo 
w należytej wysokości. Zagadnienie 
to — jak stwierdził generalny sekre- 
tarz „Equity“ p. Gordon Sandison — 
zostało już poruszone na odbytej nie- 
dawno w Paryżu konterencji przedsta- 
wicieli zrzeszeń aktorów i muzyków z 
ośmiu krajów, które objęte będą „Eu- 
rowizją'. P. Sandison wyraził „podej- 
rzenie“, że BBC przekonało za po- 
średnictwem Europejskiej Unii Radio- 
wej władze holenderskie, iż powinny ob- 
niżyć dodatkowe honoraria artystów 
za równoczesne nadawanie ich wystę- 
pów w dwóch krajach z 50% na 25%. 


Cała ta sprawa  — oświadczył p. 
Sandison — będzie przedmiotem roko- 
wań między Federacją Artystów (Per- 
tormers Federation» a Europejską U- 
nią Radiową. 

Na walnym zebraniu „Equity“ oma- 
wiano również sprawę rosnącego bez- 
robocia wśród aktorów. Wielu z nich 
musi zmywać talerze po restauracjach, 
inni utrzymują się z zasiłków Natio- 
nal Assistance Board. Co rok setki ak- 
torów zmuszone Są porzucać swój za- 
wód. 


NOWOŚĆ WYDAWNICZA 


Pamiątkowa książka 


MONTE CASSINO 
W DZIESIĘCIOLECIE 
BITWY 


———— 


Artykuły i opracowania: g en. W. 
Andersa, gen Z. Boh u- 
sza-Szyszko, J. Biela- 
towice za. Wybór prozy i wierszy. 
Pieśni, nuty, dokumenty. Bibliografia. 
Rysunki i okładka: S. Gliwa. 


Bogaty materiał do urządzania ob- 
chodów rocznicy bitwy. Książka nie- 
zbędna dla bibliotek i szkół. 


PAMIĄTKA DLA KAŻDEGO 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO I 
JEGO RODZINY. 


DM 3, frs. 225. 


Stowarzyszenia Pol- 
i Komitetu Ob- 
Monte 


Cena 4/6, 


Wydawnictwo: 
skich Kombatantów 
chodu X Rocznicy Bitwy oœ 
Cassino. 


Do nabycia: SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W.7. i wszystkie 
księgarnie polskie w W. Brytanii, Au- 
stralii, Argentynie, Francji, Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych. 
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ZOFIA ROMANOWICZOWA 


„EWANGELIA NIKODEMA" 


Na tle bujnego gąszcza wątków apo- 
Kryricziiycaą, Ktore rozplenity Się lak 
ubDlicie na gleole swieze) wiary cnlze- 
ScijansKkitj, Niefial nazajutrz po jej 
ogłoszeniu przez Chrystusa Pana, po- 
sroda niezliczonyca  przerobek, kopii, 
Kkouupiiacji, SLreszczeń i rozwiulięć cZ- 
nycn ,„trŁwalgeii, „Dziejow' 1 „ApDOo- 
kalips', wySunięiyca poza NniarglieSs 
Kanonu, zainąconycn naiotami pierw- 


Szycn nertZzji, a częściej grzeszącycn 
tyiko  nitzgrabioscią najlepszycn 1m- 
tencji, twangelia Nikodema, znana 


również jako Dzieje Puata, wyroznia 
się wyraznie. zazwyczaj ciężkie w for- 
mie, rozwiekłe 1 pozbawione prostoty 
rŁwangelij kanonicznycn, Apokryfy z 
karı tiwaligelii Nikodem.owej przema- 
wiają ao nas potęznyai głosem: praw- 
uziwego piękna. ZWłaSZzcza częsc uru- 
ga, Opisująca Zstąpienie do piekieł 
zmartwychwstałego Chrystusa, Ina W 
Sobie dramatyczne napięcie, nie ucny- 
biające opisywanej scenie. 

Księga ta powstała, jak się na cgół 
przyjmuje, w wieku IV. Być noże po- 
myslano ją jako replikę na fałszywe 
Lzieje Piłata, rozpowszecnniane przez 
pogan w czasie przesladowań Dilukle- 
cjana, o których wspomina Euzebiusz. 
Loyawie częsci, pierwotnie niezależne 
oa siebie, połączono w jeaną całość w 
wieku V. Część druga, Zstąpienie do 
piekieł, wydaje się byc starszą od pier- 
wszej. 

Nie truano zauważyć, porównując 
Aposrytly z Ewangelliami kanoniczny- 
lul, ze jedne jakoy Się starały uzupei- 
nic arugie. Największy pion apos«ry- 
liczny wyrósł w tycn jakoy nawia- 
sacn Ewangelii, tam, gazie zachowu- 
Ją one milczenie 0 catych okresacn 
zycia Chrystusa. 1ak więc dziecin- 
$two Pana Jezusa, ucieczka do E.geip- 
tu, dziecinstwo Hanny Maryi 1 zycie 
Jej przea Zwiastowaniem, osoba swię- 
lego Jozeta, życie swiętej Roazny, 
Sinierć Jozela i Maryi, to pierwsza 
grupa ulubionych tematów apokryticz- 
uycn. Druga grupa to Męka Panska i 
źstąpienie do piekieł. Trzecią stano- 
wią niezliczone Dzieje i Apokalipsy, 
pouszżywające się pod autorstwo ucz- 
niów i apostołow, często biorące po- 
czątek z jednej jakiejś wzmianki czy 
aluzji tekstu kanonicznego. 


rwangelia Nikoaema należy Go gru- 
by urugiej. kierwsZza jej częsc opisuje 
vwięĘKĘę Panską, Opielidając Się NA Wąu- 
kacn ewangelicznych, aie WZUOJACAJĄC 
Je 1 poszerzając po swojemu. Częst 
aruga opiera się własciwie na awu zua- 
Macn, ktore zreszią sianowią poasta- 
Wę uogiualu ze Sktaau Apostolskiego: 
„Descendit aa inferos". Są to awie 
wzmianki w pierwszym liście swiętego 
Piotra: „Usmiercony wedie Ciała, aie 
ożywiony duchem, w nim tez i tyu uu- 
cnom, którzy w więzieniu byli, pizy- 
szeaiszy, przepowiadał, ktorzy niegays 
byn niewierni” (III, 8-20) oraz „I umar- 
łym opowiadano ewangelię" (IV, 6). 
W trauycji echo tego naaprzyrodzo- 
nego wydarzenia musiało być varazo 
Silne. Wspominają o nim „Ody Salo- 
mona", tekst cnrzescijański z pierw- 
Szyca dziesiątków II wieku, a w in- 
nym Apokryfie, Ewangelii Piotrowej, 
czytamy:  „Świaakowie  Zmartwycr.- 
wstania usłyszeli głos w niebiosach, 
który mówił: „Czys ogłosił przykaza- 
nia tym, którzy śpią? A z Krzyża roz- 
legła się odpowiedź: Tak!". 

Na tych dwu wzmiankach oparł się 
także, być moze, autor Zstąpienia ao 
piekieł, podbucowując je słowami pro- 
toków Starego Testamentu, które w 
ten sposób znalazły uzasadnienie i 
Spełnienie. Udramatyzowanie opowia- 
danie z zaświatów włożone jest w usta 
Karyna i Leucjusza, dwu wskrzeszo- 
nych spomiędzy tych, których groby 
rozwarły się w momencie śmierci Pan- 
skiej, 

Tradycje apoxrytficzne polskie, cho- 
ciaż dopiero w końcu zeszłego stulecia 
zwróciły na siebie uwagę uczonych, 
Splatają się z samymi początkami na- 
Szego piśmiennictwa. Niewielkiej licz- 
bie rękopisów i druków średniowiecz- 
hych, jakie się do naszych czasów do- 
chowały, Apokryty dostarczyły główne- 
5o wątku tematycznego. Jak pisze 
Brückner, Apokryf w tamtych cza- 
sach był nie tylko „romansem reli- 
gijnym*", ale też jedynym przedstawi- 
cielem beletrystyki, z którym chyba 
tylko powieści i bajki ludowe mogły 
współzawodniczyć. Zresztą i do nich 
przesiąkło z nurtu apokryficznego ty- 
le, że dzisiaj w tradycji ustnej, ludo- 
wej, w zwyczajach i obyczajach, na 
każdym kroku natrafić można na re- 
miniscencje z tych prastarych teks- 
tów. 

Ze wszystkich Apokryfów Ewange- 
lią Nikodema była w Polsce najbar- 
dziej bodaj znana i rozpowszechnio- 
na. Najdawniejszy znany jej przekład 
pochodzi z 1544 roku. Wyszła już wtę- 
dy w druku, bo drukowaną chyba czy- 
tał po polsku książę Kurbski. Z tych 
Przekładów korzystali księża do swoich 
kazań wielkopostnych, a z kazalnic po- 
danie o Jezusie gromiącym piekło i 
podającym szatana na pośmiewisko 
przesiąkało do pieśni religijnej i do baś- 
hi. Stąd u nas tak często diabeł bywa 
Ośmieszony. 

Za przekładami w XV i XVI wieku 
Dosypały się opracowania i przeróbki. 
Zresztą jeszcze na początku tego wie- 
ku Ewangelia Nikodema miała kilka 
wydań w Prusiech szwabachą, jako 
przekład z niemieckiego, a w Warsza- 
Wie wychodziła wielekroć w książce pt. 
„Płącz i narzekanie Ojców świętych“, 
bardzo po wsiach czytywanej. 

Wyszukiwanie wątków apokryficz- 


nych, czy to w ustnej tradycji czy też 
w zabytkach pisanych, śledzenie, jaką 


arogą i poprzez jakie przeobrażenia 
docnowały się w dawnej postaci, może 
zapełnić życie niejednego specjalisty, 
gayż pod tym względem historia lite- 
ratury a zwłaszcza obyczajowości pol- 
skiej usiana jest białymi plamami. w 
związku z naszą Ewangelią Nikodema 
warto by przytoczyć wyjątki z widowi- 
ska pasyjnego z XVI wieku, a miano- 
wicie Mikołaja z Wilkowiecka „Histo- 
rii o Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim“, jako „Historyje częstocho- 
wskie“ także znanej. Jest to najbar- 
aziej „zgrabne“ i jedyne drukowane 
widowisko pasyjne z XVI wieku. Wy- 
dał je i opracował prof. St. Windakie- 
wicz w 1893 roku. 

Cały czwarty akt czy raczej czwarta 
część tego  wierszowanego dramatu. 
którego inne części opiewają Mękę 
Pańską według Ewangelii kanonicz- 
rych, stanowi paratrazę Ewangelii Ni- 
kodema. Jak zapowiada na wstępie 
Prologus: 

„Część czwarta według Dawida 

I krześcijańskiego kreda 

O tym się będzie plątała 
I to rozpamiętywała 
Jako Pam do piekieł zstąpił 
Ojce święte z nich wybawił.“ 


Według wskazówek autora dla tezo, 
„Który by tę historyą sprawował“, mo- 
że ona być „sprawowana“ w czasie 
między Wielkanocą a Wniebowstąpie- 
niem w kościele lub na cmentarzu ko- 
ścielnym.  „Persony' części czwartej, 
to oczywiście Jezus, Jadam, Ozeas, Da- 
wid, Abram, Abel, Noe, Babtista, Łotr, 
Michał, Marya mater Jesu. ale także 
Cerberus, stróż Hadesu, który dziw- 
nym zrządzeniem losu do starozakon- 
nych piekieł się dostał. Szatan nosi 
dumne imię Lucypera. Zamiast cyta- 
ty z Ewangelii, jak w innych częściach, 
zaczyna się ona wersetem z Psalmu 2- 
3, który panuje nad całą Ewangelią 
Nikodema: „Podnieście, książęta, fur- 
ty wasze i otwórzcie się bramy wiecz- 
ne, a wnidzie Król chwały...“ Wtedy 
występuje Jezus, który „ma się ubrać 
w albę, a stołę i w kapę, z chorągiewką 
w ręku, tłukąc do piekła“: 

Enej, piekielne książęta. 

Otwierajcie swoje wrota! 

Otworzcie się wieczne brany, 
Wnidzie tam król wiecznej chwały. 


Na to Lucyper ma wołać głosem w pie- 
kle, także i Cerberus: 
Coż to za król wiecznej chwały, 
Co to tak barzo zuchwały?! 
Nie był tu nigdy takowy, 
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Z takimi śmiałymi słowy 
Umarły z owego świata, 
Co by łamał nasze wrota. 


Wreszcie Lucyper nakazuje Cerbe- 
rowi uchylić drzwi piekieł i wyjrzeć, 
kto się tak do nich dobija. Ten prze- 
rażony rzecze: 


Mamy gościa niewdzięcznego 
Jezusa Nazarańskiego 

Z chorągwią jakąś czerwoną 
Krzyżem zapieczętowaną. 


Budzi to w Lucyperze najgorsze oba- 
wy. Istotnie, prorocy i patriarchowie, 
zamknięci w piekle, zaczynają szem- 
rac. 

A nawięcej pan Jadamek, 

U nas tu napierwszy panek. 

Trzeba by go poczęstować 
Z pół garnca mu smoły podać. 


Na co Adam już wyraźnie zbuntowa- 
ny: 
Wypijesz ją sam, poczwano, 
Szpetna, piekielna maszkaro! 


I kiedy Jezus wciąż łomocze do wrót 
piekielnych, Ozeasz, Abraham i inni 
sprawiedliwi przemawiają, jak u Niko- 
dema, wspominając przepowiednie 
ze Starego Testamentu i wzywając 
Chrystusa. Wreszcie  rozwierają się 
wrota i Jezus wkracza do piekieł: 


A tyż to tu, czarcie, gdaczesz, 

Z łańcuchem koło drzwi skaczesz, 
zamykając je przed nami 
Łańcuchami, zaporami? 

Siedzisz sobie, przekwintując, 

Z Bogiem, by z równym, żartując, 
Nie z Jewkąć to będzie w raju, 
Przypłacisz tego. łabaju. 

Wej. a widzisz tę chorągiew 
Ufarbowaną przez mą krew? 
Utknęć ją w tym tłustym brzuchu! 
Szpetny, niezbedny zły duchu! 


Ce:berus pociesza Lucypera po stra- 
cie patriarchów, że wkrótce zapełnią 
piekło: 


Z szynkarek niesprawiedliwych 
I z panienek nieprawdziwych. 


I wszystkiini, którzy: 
...Częściej dyabła spomnią przez dzień. 
Niż Pana Boga przez tydzień. 
Jezus popycha Lucypera do piekła. 


Oto piekło masz szatana 

Związanege jak barana. 

Niechaj już tu zawżdy siedzi 

żadnemu więcej nie szkodzi. 

Niechaj tu u słupa tego 

Fopląsze do dnia sądnego. 
Potem rzecze do ojców: 
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...Już teraz wsze wzdychanie 
I żałosne narzekanie 
W wesele się wam obróci 
Które się nigdy nie skróci. 


I przy śpiewie: Advenisti desiderabi- 
lis wywodzi ich z piekła. „Tu będzie 
wywodził z piekła małe dzieci w ko- 
szulkach tylko, za rękę każdego, śpie- 
wając cum cantoribus: 

Ujmicież się mojej mocnej ręki, 

krzyża świętego, 

Przez który was biorę z jeństwa 

tego. 


Bardzo śliczna scena: Jezus ubrany 
„w albę, a stołę i w kapę, z chorągiew- 
ką w ręku', wywodzący z piekieł nie- 
winiątka. Powierza ie, za Nikodemem, 
Michałowi: 


Chodź sam ty do mnie Michale, 
Hufców niebieskich hetmanie, 
Pobierz te święte proroaki, 
Prowadź do raju wszytki. 

..A ja tym czasem odchodzę. 
Matuchnę swoją nawiedzę 

I drugie, co w mię wierzyli, 
Iżby się mną pocieszyli. 


Tutaj Mikołaj z Wilkowiecka, kaz- 
nodzieja częstochowski, wtrąca zabaw- 
ną scenę, której już nie tylko Niko- 
demowi, ale nawet, być może, swoim 
niemieckim czy francuskim  wzorom 
nie zawdzięcza. Prorocy otfiarowują 
po kolei swoje usługi, aby uprzedzić 
Matkę Boską o  Zmartwychwstanu. 
ale każdemu autor przez usta Jezusa 
jakąś zabawną łatkę przypina. Pierw- 
szy. Oczywiście, wysuwa się Adam, ro- 
dzic ludzkiego plemienia. 


O. Panie Jezu. proszę cię, 

Niech mnie dziś potka to szczęście, 
Niechaj idę do matki twej 
Tę nowinę powiadać jej. 

Bo mi to służy nędznemu, 

Więcej niż komu innemu, 

Iż jakom ja był początkiem 
Przez grzech wszech ludziom 
upadkiem, 

Tak niechaj będę napierwszym 

Sławić o zmartwychwstaniu twym, 
Przez które ty już naprawił 
To, com ja był przez grzech skaził. 

Ale Jezus na to: 

Nie dziwuj się, Jadamie miły, 

Nie godzisz mi się z tym w posły, 
Boś się ty nauczył w raju 
Przechodzić jako po gaju 

Zzabawiając się jabłkami, 

Cytrynami i figami. 

Czegoć by się też zachciało 
I snać by cię zabawiło, 


Idąc do matuchny mojej 
I zmieszkałbyś poselstwa k'niej. 
Abla nie lepsze spotyka przyjęcie: 

Nie godzisz się, Able, posłem, 

Bo masz zatarżkę z Kaimem, 
Mógłby się z nim potkać w drodze, 
Alibyście byli w zwadzie 

I zamieszkałbyś z nowiną 

Siepając się z mataniną. 

Nie upiekło się patriarsze Noemu: 

Nie rychło by, Noe, była 

U matki przez cię nowina. 

Rad Się na winie zabawiasz 

I dobrze sobie podpijasz. 
Usnąłby, podpiwszy sobie: 
Niepewne poselstwo w tobie! 


Nawet i „Baptista* ubrany w bara- 
nią skórę kudłami na wierzch, jest od- 
rzucony: 


...Aleś kosmaty, nieboże, 

W tej wielbłądowej siermiędze, 
Zlękłać by się ciebie matka, 
Nie na poselstwo to szatka. 


Także i Łotr, co „przyszedszy na 
kulach, wyskakuje”, nie nadaje się do 
ważnego poselstwa. Pan Jezus zwraca 
się do anioła: 


Idź ty co prędzej, aniele, 

A zaśpiewaj Pannie śmiele, 
Regina coeli, laetare 
Dz.siejszej świętej niedziele. 

A ja wnet będę za tobą, 

Stawię się jej swą osobą. 


Tak więc o zmartwychwstaniu Syna 
dowie się Maryja przez coś w rodzaju 
drugiego Zwiastowania. Był to ulubio- 
ny motyw apokryticzny. W rozmaitych 
YTransitus Mariae jeszcze jedno zwia- 
stiowanie anielskie zapowie jej własną 
śmierć i Wniebowzięcie. 

Teraz Michał prowadzi wszystkich 
do raju, przy śpiewie i biciu dzwonów 
zapewne: „Wesoły nam dziś dzień na- 
stał, iż Pan Krystus zwyciężył, trzecie- 
go dnia zmartwychwstał. Tego dnia 
wesoieżo chwalmy Króla niebieskiego. 
iż nas wybrał od piekła gorącego, a iż 
nas domieścił radości Królestwa nie- 
bieskiego.*" 

Część czwartą  „Historyi* kończy 
wzruszająca scena pomiędzy Maryją a 
jej zmartwychwstałym Synem.  Czu- 
łość tej sceny jest także w linii, jeśli 
tak można powiedzieć, apokryficznej. 
Ewangelie kanoniczne tak dotkliwie 
milczą o wszystkim, co się działo w 
Nazarecie i o miłości, jaka niewątpli- 
wie łączyła świętą Rodzinę, że niejeden 
Apokryt powstał właśnie z żarliwej 
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CZĘŚĆ II 
Zstąpienie do piekieł 


II. Panie Jezu Chryste, zmartwych- 
wstanie i życie umarłych, zezwol nam 
mowic o tajemnicacn swej śmierci na 
krzyżu... boś nakazał sługom twoim, 
by nie zdradzali nikomu tajemnych 
spraw twego Boskiego majestatu, któ- 
re się dckonały w piekle. Kiedyśmy 
uwali, razem z ojcami naszymi, w 
otcnłani gęstych ciemności, nagle u- 
kazały się złote promienie słonca i 
świalłość barwy królewskiej purpury 
rozbłysła nad nami. Niezwłocznie pier- 
wszy rodzic plemienia ludzkiego i wszy- 
scy prorocy i patriarchowie wykrzyk- 
nęli pełni wesela: „Ta światłość jest 
zaucząwkiem wiekuistej światłości..." A 
Izajasz zawołał: „Oto światłość Ojca, 
Syna Bożego, jakom zapowiedział za 
żywota mego na ziemi: Ziemia Zabu- 
lon i ziemia Nettali za Jordanem, w 
Galilei pogańskiej... lud, który cho- 
dził w ciemności, ujrzał światłość wiel- 
ką... (lz. IX, 1). Oto ona i wschodzi 
nam, którzyśmy siedzieli pogrążeni w 
śmierci.“ 

A kiedy radowaliśmy się tym świat- 
łem, co na nas spływało, przybył oj- 
ciec nasz, Symeon, także uradowany 
i rzekł nam: „Oddajcie chwałę Panu 
Jezusowi, Synowi Bożemu, którego 
dziecięciem trzymałem w ramionach 
moich w Świątyni i któremu rzekłem; 
za natchnieniem Ducha Świętego..., że 
był światłością na objawienie pogan i 
na chwałę ludu swego izraelskiego''. 
(Łk. II, 32). Słysząc te słowa, tłum 
świętych rozweselił się bardziej jeszcze. 

Wtedy zjawił się ktoś mieszkańcowi 
pustyni podobny, a wszyscy pytali go, 
kim był. Odpowiedział: „Jam jest 
Jan, głos i zwiastun Najwyższego, a 
wyprzedziłem go, aby wyprostować 
ścieżki jego... A widząc, że się do mnie 
zbliża, rzekłem za natchnieniem Du- 
cha Świętego: Oto Baranek Boży; oto, 
który gładzi grzechy świata. I ochrzci- 
łem go w Jordanie (Jan, I, 29-34). A 
teraz wyprzedziłem go i zstępuję ob- 
wieścić wam, że wkrótce nas nawiedzi, 
którzy siedzimy w ciemnościach i w 
cieniu śmierci, Syn Boga w swojej oso- 
bie, gwiazda z Wysokości.“ (Łk. I, 78- 
79.) 

[III Adam*) poleca synowi swemu, 
Setowi, opowiedzieć wszystkim ochrzczo- 
nym, zrodzonym do nowego życia, co 
mu pokazał Michał Archanioł u wrót 
raju: olej z drzewa miłosierdzia, któ- 
rym Chrystus, po swoim chrzcie w 
Jordanie, ma namaszcząć tych, co u- 
wierzą w niego. 

IV. Szatan poleca piekłu przyjąć 
Jezusa. Piekło obawia się jego potęgi; 
Szatan odpowiada, że kusił go, że 
wzburzył lud żydowski przeciw niemu 


t) Drukiem wytłuszczonym w nawia- 
sach [ ] przytoczone są streszczenia. 


i że przygotował jego ukrzyżowanie: 
ua.rze i będzie puduany p.ekiu i Jego 
wodzowi. Ale piekło odpowiada, że 
Jezus wydarł mu jego zmarłych: czyż 
nie on wskrzesił Łazarza, ktorego nie- 
podobna było zatrzymać? Jesli on 
jest Bogiem mocnym i Zbawicielem 
rudzaju ludzkiego, wyzwoli wszystkich 
niewolników z piekiel.] 

V. A kiedy Szatan wódz i piekło 
rozprawiali tak pomiędzy sobą, rozległ 
się jakby odgłos giamu i wołanie: ,,Poa- 
niescie, książęta, brany wasze i pod- 
nieście się, brany wieczne, a wnijdzie 
Król chwały “ (Ps. XXIII, 7). Słysząc 
to, piekło rzekło do Szatana: „Oddal 
się ode mnie i wyjdź przed mury. Je- 
sls jest dzielnym wojownikiem, wydaj 
boj Królowi cnwały. Ale cóż tobie i 
jeinu?“ I piekło wyrzuciło Szatana 
przed mury. I rzekło cezbożnym słu- 
gom swoim:  „Zawrzyjcie okrutne 
wrota śpiżowe, zasuńcie żelazne zaSu- 
wy i brońcie się mężnie...“ 

Wówczas tłum świętych rzekł piek- 
łu grożnym głosem: „Rozewrzyj wrota, 
aby wszedł Król Cnwały!“ A Dawid 
zawołał: „Czyż nie przepowiedziałem 
wam za żywota mego na ziemi: ...Pan 
skruszył drzwi miedziane i połamał za- 
pory żelazne...“ (Ps. CVI, 16.) A Iza- 
Jasz rzekł z kolei: „Nie przepowiedzia- 
tem wam za żywota mego na ziemi: 
„żyć będą umarli twoi, pobici moi 
powstaną.“ (Iz. XXVI, 19.) „Śmierci, 
gdzie jest twój oścień? Piekło, gdzie 
twoje zwycięstwo?“ (Ozeasz XIII, 14). 

Słysząc Izajasza, rzekli święci piek- 
łu: „Rozewrzyj. bramy; zwyciężoneś, a 
przeto słabe i bez mocy.“ I podniósł 
się głos wielki na kształt gromu: 
„Podnieście, książęta, bramy wasze; 
podnieście się bramy wieczne a wnij- 
dzie Król chwały!“ Piekło, słysząc już 
po raz wtóry to wołanie, rzekło, pojąć 
nie mogąc: „Kim że jest ów Król 
chwały?“ Król Dawid odpowiedział 
piekłu: „Rozpoznaję wołanie one, bo 
przez Ducha Świętego zapowiacałem 
rzeczy. I to, co mówiłem niegdyś, po- 
wtarzam tobie: „Pan mocny i potężny, 
Pan potężny w walce, ten ci jest Król 
chwały!“ (Ps. XXIII, 7.) Pan spuścił 
osobiście wzrok swój z nieba na zie- 
mię, aby wysłuchać jęku pojmanych 
i wyzwolić dzieci śmierci. A teraz, piek- 
ło skalane i cuchnące, rozewrzyj swo- 
je wrota na wnijście Króla chwały“. 
Kiedy tak mówił Dawid, Pan w ma- 
jestacie, w człowieczej postaci, zjawił 
się w piekle; rozświecił mroki wiekui- 
ste i skruszył pęta nierozwiązalne i 
nawiedziła nas moc triumfująca... 

VI. Widząc to, piekło, śmierć i słu- 
dzy ich okrutni a bezbożni przerazili 
się, cglądając we własnym królestwie 
blask tak wielkiej światłości, a Chry- 
stusa na tronach swoich. Zawołali: 
„Zwyciężyłeś nas! Kim że jesteś, o 
panie; który nas hańbą okrywasz? 
...Kimże jesteś, ty, tak nędzny a taki 
potężny, poniżon i wywyższon, żołnierz 


1 wóaz, wojownik wspaniały z niewol- 
niczego stanu (Fil., 11. 7), Król chwa- 
ły zmarły, a zywy oto, ktorego dźwigał 
krzyż złożonego w otierze. Złożono 
cię martwego w grobie, a ty żywy zstą- 
pites do nas; w chwi śmierci twojej 
stworzenie całe zadrżało i wszystkie 
gwiazdy obruszyły się; a teraz otoś 
wolny pośród zmarłych i niecisz zamęt 
w szykach naszych. Kim żeś jest. kto- 
ry wyzwalasz jeńców zakutych w łan- 
cuchy grzechu pierworodnego i przy- 
wracasz im pierwotną wolność?" 
Kim żeś jest, który zalewasz Boską 
wspaniałą, promieniejącą światłością 
tych, których  zaślepiły ciemności 
grzechu?“ Podobnie wszystkie huice 
przerażonych  czartów... zakrzyczały 
jednym głosem: „5kąd przybywasz, 
Jezu, człowiecze pełen mocy i maje- 
statu, wspaniały, podziwu godny, bez 
zmazy i czysty od wszelakiej zbrodni? 
Ziemski świat, który nam zawsze 
podiegał i płacił daniny, nie przysłał 
nam zmarłego podobnego tobie i ni- 
gdy nie przeznaczył  piekłu takiego 
okupu po dziś dzień. Kim żeś jest więc, 
ze wchoQzisz do nas bez żadnej trwo- 
gi? Mało, że nie drżysz przed mękami 
naszymi, lecz nadto chcesz wyzwolić 
wszystkich ludzi z naszych więzów. 
Nie byłżebyś Jezusem owym, o którym 
wódz nasz, Szatan, mówił, że przez 
śmierć swoją na krzyżu obejmie wła- 
azę nad całym światem?“ 

(VII. Piekło wyrzuca gorzko Szata- 
nowi, że ukrzyżował Króla chwały. 
Od tej pory boskość Chrystusa trium- 
tuje; przybył uwolnić wszystkich jeń- 
ców, którzy drwią sobie teraz z czartów 
i wymykają się spod ich władzy. Przez 
drzewo krzyża Szatan stracił wszystkie 
bogactwa zdobyte dzięki drzewu raj- 
sk.emu; czemu wszczynał walkę z tym, 
o którym wiedział, że jest Sprawiedi:- 
wy i czemu sprowadził go do piekła, 
by skruszył jego potęgę? Szatan pod 
strażą piekła cierpieć będzie za to mę- 
ki wieczne.] 

A kiedy piekło mówiło tak do wodza 
swego Szatana, Król chwały rzekł 
piekłu: „Szatan. wódz poddany ci 
będzie na wieczne wieki w miejsce 
sprawiedliwych moich, Adama i synów 


jego." 
VIII. A Pan, podnosząc dłoń, Ob- 
wieścił: „Pójdźcie do mnie, wszyscy 


święci moi, którzy na obraz mój i po- 
dobieństwo jesteście.  Zgubiło was 
drzewo, szatan i śmierć: obaczcie te- 
raz szatana, którego zgubiło drzewo i 


śmierć.“ I natychmiast wszyscy świę- 
ci skupili się pod ręką Pana. Pan, 
ująwszy prawicę Adama, rzekł mu: 


„Pokój tobie i wszystkim synom two- 
im, sprawiedliwym moim.“ Adam, 
padłszy do kolan Panu, dziękował 
mu głośno ze łzami... Podobnie wszy- 
scy święci Boży, padłszy do kolan Pa- 
nu, rzekli jednym głosem: „Przybyłeś, 
o Zbawicielu świata; wypełniłeś to, 
coś zapowiedział przez Pismo i przez 


proroków twoich. Przez krzyż twoj od- 
kupiłes zywycn, a przez suserc uwOją 
na krzyżu zSiąpiłes ku nam, aby na- 
jestaiem twolai wyrwac nas piekłu i 
smierci, Panie, jako na niebie utwier- 
uZziłes SWOJ Znak ChHWaty i jako ną zie- 
ul uźwigiąłes krzyz na znak odkupie- 
nia. potoz tax samo na piekle znak 
Zwycięstwa twojego przez krzyż, aby 
vatąa smierc pozoawiona była swojego 
władztwa. '' 


A Pan, wyciągając rękę, uczynił 
znak krzyża nada Aaamenm 1 wszystki- 
ni swiętymi i ujmując prawicę Ada- 
ma opuscił piekło; a wszyscy świę- 
ci poszli za nim. 

[Wtedy Dawid śpiewa fragment 
psalmu, któremu wtoruje tłum świę- 
tych. Podobnie Habakuk i M.cheasz 
chwalą  nułosierdzie Chrystusowe i 
odpuszczenie grzechów, ktoreśmy przez 
niego otrzymali. Wszyscy święci 1ą4czą 
się z nima i głoszą boskość Zbawic.e- 
la, powtarzając bez końca: Amen, Al- 
leluja. 

IX. Pan oddaje wszystkich świętych 
w ręce Michała Archaniola, który 
wprowadza ich do rajsniej  chwaiy. 
Enoch i Eliasz wychodzą ım naprze- 
c.w. Mówią, że nie zaznali jeszcze 
śmierci;  zachowani są aż do przyj- 
ścia Antychrysta; będą z nim waiczyć, 
umęczeni zostaną w Jerozolimie, a po 
trzech i pół dniach, żywi, zabrani zo- 
staną do nieba. (Por. Apokal.psę, XI, 
1-12). 

X. Pojawia się wreszcie Dobry Łotr, 
ktory opowiada, jak Jezus na krzyżu 
wysłuchał jego modlitwy. Dodaje:] 

„Dał mi ów znak krzyża, mówiąc: 
Noś go, chodząc po raju; a gdyby A- 
nioł, który jest stróżem jego, nie 
chciał cię wpuścić, pokaż mu znak 
krzyża i powiedz: Dał mi go Jezus 
Chrystus, Syn Boga, który został u- 
krzyżowany. Tak uczyniłem i tak po- 
wiedziałem Aniołowi, który strzeże ra- 
ju. Odemknął natychmiast i wpuścił 
mnie i umieścił mnie po prawicy ra- 
ju, mówiąc: Zaczekaj nieco, aż Adam, 
rodzic całego ludzkiego plemienia 
wnijdzie wraz ze wszystkimi synami 
swymi, świętymi i sprawiedliwymi, po 
triumfie i chwalebnym wniebowstąpie- 
niu Chrystusa Pana ukrzyżowanego." 
Słysząc, co mówi Łotr, wszyscy święci 
patriarchowie i prorocy rzekli jednym 
głosem: '.Błogosławiony bądź, Panie 
Wszechmogący, który udzieliłeś grzesz- 
nikom takiego przebaczenia i wpuści- 
łeś ich do raju, na żyzne łąki. tam. 
gdzie życie duchowe nie przemija. 
Amen, amen!“ 

XI. Takie są boskie i święte tajem- 
nice, widziane i słyszane przez Leucju- 
szą i Karyna. 


Wyjątek ze zbioru Ewangelii Apo- 
kryficznych przez prof. F. Amiot. 


Przełożyła z francuskiego 
Zofia Romanowiczowa 


Str. 3 


I JEJ STAROPOLSKIE ECHA 


a pobożnej chęci, by temu brakowi za- 
radzić. 
Jezus, przyszedszy do Matki: 
Salve, sancta parens, 
Jam jest entium ens, 
Maryja, upadszy Go nóg Jezusowi: 
Witajże, moj miły Synu, 
Po tym swiętym zmartwychwstaniu, 
* Ochłodo serca mojego 
I też człowieka każdego. 
A witajże, święte ciało, 
Któreś na krzyżu wisiało, 
Najświętsza głowo i nóżki 
I wciornastkie ciała członki... 
Dajże mi się pocałować 
I siebie się namiłować. 


I tu śpiewanie: „Ukazał się napiel- 
wej Maryey, nie zapomniał swej ma- 
tucniny miłej, tak ją pozdrowił: Zaro- 
wa bąaż, panno, z ciebiem się naro- 
uził. Otos mię masz, matuchno, żywe- 
go, nie kłopoczyz więcej serca swego, 
zawżaym ją z tobą, po dwanaści lat we- 
zmę cię za sobą.“ 

arabska księga Zaśnięcia Błogosła- 
wionej Maryi Panny oblicza wpraw- 
azie lata od Wniebowstąpienia Pań- 
skiego do sn.ierci Matki Boskiej na 
jeaenascie, ale to drobna różnica i 
Apokryiy, przerabianie, kopiowane i 
powtarzane, żywot prowadziły niczym 
nie gwarantowany. W każaym razie 
„lat dwanaści': (awanaście, to jeanak 
poręczniejsza cyfra) z pieśni wieika- 
nocnej nia niewątpliwie początki apo- 
kryficzne. 


wiuowisko Mikołaja z Wilkow.ecka, 
niezwyaie popularne i liejecnokrolnie 
po paraliach wystawiane (tw 1551 rosu 
na skłauzie w księgarni Floryana Un- 
giera było az 200 egzemplarzy!), nie 
byto anı pierwszym, ani jedynym te2vo 
100Zaju utworem, opierającym się mniej 
luo więcej pośrednio na Ewangelii Ni- 
kOueina. „ŁOsLępek prawa czartowskie- 
go przeciw narodowi ludzkiemu“, bez- 
uauielnNy utwor z 1570 r., za miejsce ak- 
cJi Ovlera przyby.ex czartów, niebo i zie- 
iliię, Od samego początku świata. Re- 
Jestr diabłow jest liczny, noszą dziwne 
i aaleko mogące zawieść badacza 
inona (Teut, Lel, Polel) i każdy ma 
sobie przypisaną rolę w dziele zguby 
ludzkosci. W końcu jednak kusiciel 
sam jest zwiedziony i pokonany. 

Mikołaj z Wilkowiecka poczciwie sœ 
bie Descensio ad inferum zrymował, 
tak zresztą, jak tego domagały Się 
okoliczności i cel popularnego wido- 


wiska. Ciekawe jednak zajrzeć do 
wielkieżo poety  siedemnastowieczne- 
go, Wacława Potockiego, jak w m, 


choć w wieku, który na ogoł wystrze- 
gał się wszelkiej  nieprawowierności, 
kacerstwem trącącej, ten sam temat N1- 
aemowy traktuje w swoim Dialogu o 
zmartwychwstaniu Pańskim, a mia- 
nowicie w piątym jego akcie, według 
Windakiewicza, najsamodzielniejszym, 
jakkolwiek „spoza niego przeziera tak- 
że ossalura ludowej sceny Descensi3 
ad interum“, 

Lucyfer pyta Grygi, diabła odżwier- 
nego, tego, który pod postacią węża 
skusił Ewę: 


Któż cię tak uczęsiował, kto 
przykuł do ściany 
(aryga: 
ryLasź, jak byś nie wiedział, co 
ukrzyżowany 
Naszedł w nocy na piekło, aniołów 
z nim kupy, 
Naprzód wrota żelazne wyłamał 
i słupy. 
inszemi uciekł, 
Mości Książę), 
Potym nam wszystkich więżniów 
z obierzy wywiąże, 
Żaechł Pluto, umilkł Cerber, 
Scylle i Gorgony 
Zdrewniawszy, swoje pod się chc- 
wali ogony. 
Nie snuje się Iksyjon, uplątany 
w kole, 
Nie ssie wargi Tantalus przy 
obłudnym stole. 
Nie szarpał sęp wątroby do skały 
przybitem 
Tytiuszu i wody. nie czerpały 
sitem 
Bellidy, ani Sysyp bez wielkiego 
skutku 
Wielki kamień windował w górę 
pomalutku. 
Kiedy tam i sam chodzę, aż 
własny on Michał 
(Poznałem go prawdziwie, co nas 
z nieba spychał», 
Obaczył mnie pou ławą, choć 
w ciasnym kąciku: 
„A. tuś, sprośna gadzino! Tuś mi 
sadowniku! 
Gdzieżeś podział wężowy łupież 
swego grzbieta! 
Umiałeś Ewie boskie tłomaczyć 
sekreta, 
Umiałeś jabłkiem w raju błaźnić 
jej ubóstwo, 
Obiecować, jak byś był w świętej 
radzie bóstwo! 
„cześniku*!*. Tu 
jak psa za uszy 
Wywlókłszy mnie, szkaradnym 
oszczepem zagłuszy. 
A potym, gdy tak w srogim zamy- 
kał łańcuchu, 
Za chwilę też sobie siedzisz, 
zły duchu. 
A mnie się już tak ciężkie 
uprzykrzyło brzemię! 
Ej. mój kochany panie, proszę 
wyręczże mię 


Inna tu już zupełnie inwencja. ry- 
cerska i szlachecka, Jezus z „kupą a- 
niołów'* zdobywa piekło niczym nie- 
przyjacielską twierdzę. a Cerberus, 
jedyna ' mitologiczna „wtyczka“ w 


(Waszmość-eś i z 


Pódź jego sam, 


(Dokończenie na str. 4) 
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APEL DO POLAKOW 
W W. BRYTANII 


Z roku na rok rośnie liczba dzieci 
polskich w wieku szkolnym poza gra- 
nicami Kraju i z roku na rok maleją 
środki finansowe na utrzymanie szkół 
o polskim języku nauczania. 

Przed polskim społeczeństwem na 
emiaracji staje widmo wynarodowie- 
nia znacznej części jego najmłodsze- 
go pokolenia. 

Zaradzić temu można tylko wysSił- 
kiem samego społeczeństwa polskiego 
na emigracji. Organizacje społeczne 
tworzą dla dzieci kursy języka pol- 
skiego i nauki o Polsce, które nie 
przeszkadzając azieciom w nabywaniu 
potrzebnych wiadomości w szkołach 
obcych, stwarzają jednak warunki, po- 
zwalające im na pozostanie — Pola- 
kami. 

Na takie szkółki i przedszkola, 
organizację nauczania 


na 
indywidualne- 


J 
go, na pomoce szkolne, podręczniki, 
czytanki itd., potrzebne są znaczne 
fundusze. 

Polska Macierz Szkolna wraz z Fun- 
duszem Oświaty Polskiej Zagranicą 
powołane są do dostarczenia tych nie- 
zbędnych funduszów. 


Zadanie to tylko wówczas będzie 
mogło być wykonane, jeżeli całe spo- 
łeczeństwo polskie "poza granicami 
Kraju poprze zgodnie Zbiórkę na Dar 
Narodowy 3 Maja. 

Wyniki tej zbiórki są główną pcd- 
stawą budżetu tych organizacji. 

W tej myśli zwracamy się do wszy- 
stkich Polaków w wolnym świecie z 
gorącym apelem: 

SKŁADAJCIE HOJNE. DARY NA 

DAR NARODOWY 3 MAJA. 
(Podpisy 59 
osobistości 


wyb tnych 
na emigracji) 


KRONIKA MUZYCZNA 


MISZA 


Jakkolwiek ogniste dyskusje wywo- 
łują dzieła różnych artystów  postód 
wspołczesnych im iudzi, jedynyni csta- 
iecznym sędzią ich utworów jest bez- 
litozny czas. Jeżeli dzieło nie wyrasta 
do poziomu ponadczasoweżo i ogólno- 
ludzkiego, pręazej czy później iazie do 
lamusa. Od tego ostatecznego wyroku 
nie ma odwołania i raczej zdarzyć się 
może, że ooś wartościcwego pojdzie 
niesłusznie w zapomnienie, aniżeli że 
śmieć przetrwa. Ten surowy Sąd po- 
tomności nie czyni wyjątku dla naj- 
większych twórców, z których zresz- 
ią żaden nie był wolny od grzechu 
płodzenia kiczów od czasu do czasu. 


Z pięciu koncertów na skrzypce z 
orkiestrą, jakie Mozart napisał w 
Salzburzu w r. 1775, obronną ręką Z 
próby czasu wyszły trzy i to pomimo 
wyraźnych usterek technicznych. Jak 
zwykle bywa, dobra treść przeważyła 
nad chromą formą 1 chwała Bogu, że 
tak się dzieje a nie na odwrót. 

Jeden z tych trzech Koncertów — 
D-dur (K. 218) słyszeliśmy w niedzielę 
11 kwietnia w Royal Albert Hall w 
wykonaniu Miszy Elmana. Program 
obejmował również Koncert skrzypco- 
wy Brahmsa i „Tańce Galanteńskie" 
Zoltana Kodaly. 

Na Miszę Elmana (ur. w Rosji w r. 
1891) patrzymy dziś z sentymentem 
jako na łącznika z epoką już stanow- 
czo zasukniętą, a w dziedzinie muzyki 
bardzo ożywioną, bowiem czasy jego 
największej sławy przypadają na wcze- 
sne lata bieżącego stulecia, na okres 
Rachmaninowa, Kreislera,  Paderew- 
skiego i innych solistów, kompozyto- 
rów, dyrygentów, wybitnych a zbyt 
licznych, aby wszystkich wymienić. 
Między innymi Elman znał osobiście 
Joachima, dla którego Brahms napi- 
sał swój Koncert skrzypcowy. 

Jeśli chodzi o Mozarta, to dziś <d 
twórcy wymaga się przede wszystkim 
bardzo daleko posuniętej dokładności 
i czystości wykonania, co się wiąże z 
całym szeregiem problemów czysto 
technicznej natury. Dopiero jeśli te 
warunki są spełnione, można mówić 
o intepretacji w sensie właściwego od- 
dania charakteru utworu, a i tu zale- 
ca się dużą ostrożność i dokładne 
przemyślenie. 

Że nie zawsze to sobie brano do ser- 
ca, świadczą o tym zachowane Go 
dziś najstarsze nagrania. 

Jeszcze w czasach, o których mowa 
wyżej, soliści cieszyli się większą swo- 
bodą. były to też ostatnie lata, kiedy 
jeszcze można było usłyszeć podczas 
koncertu cadenzę  zaimprewizowaną 
bezpośrednio przez wykonawcę. 

Dzisiejszego słuchacza jednak, mi- 
mo całego szacunku dla osoby solisty, 
stanowczo musiały razić przy Mo- 
zarcie niektóre maniery z tamtej epo- 
ki, jakie posiada Elman, a przede 
wszystkim zbyt swawolne ujęcie Ron- 


ELMAN 


da, które miało miejscami posmak 
trochę kawiarniany. 

Koncert Brahmsa, będący utworem 
romantycznym w trochę  cygańskia) 
stysu, nie wymaga już takiej precyzji. 
Pisał go Brahms w r. 1879 w Alpach i 
siąd piękna druga część żywo przypo- 
minająca alpejskie melodie góralskie 
grane na kobzach. 

Tutaj często brakowało zgrania 
między solistą a orkiestrą, co jest w 
wypadku Brahmsa dużo ważniejsze 
niż w Mozarcie, gdzie orkiestra właści- 
wie ogranicza się do akompaniamen- 
tu, podczas gdy u Brahmsa partie so- 
lowe i orkiestra wzajem się przetyka- 
ją w dużo bardziej zwartą całość. 

Grała Philharmonia Orchestra. Ncr- 
man del Mar dyrygował poprawnie bez 
poważnych niedociągnięć, ale nie le- 
piej niż przeciętnie. 

Ogółem biorąc, choć koncert nale- 
żał do tych, które nie pozostawiają 
głębszego wrażenia, jednak zasługiwał 
na trochę liczniejszą publiczność. 

B. G. 


Z faktu, że nikt na emigracji nie 
chce się zajmować krytyką literacką 
wyciągają nawet poważni wydawcy 
wniosek, że ukazujące się książki mo- 
że wobec tego omawiać byle kto i byle 
jak. Jakiś pan K. A. Jeleński omawia- 
jąc w 3 zeszycie tegorocznej „Kultu- 
1y“ „Mały świat don Camilla'* nagro- 
madził w recenzji tak niewiarygodną 
ilość nonsensów, że można by ów tekst 
pokazywać za szkłem w panopticum. 

Książka Guareschiego — powiada — 
jest bez żadnej wartości artystycznej 
i iceowej, po czym ucina na jej temat 
trzystronicową, namiętną, wyszczeka- 
ną i zaślinioną diatrybę. 

Czymże się to tak naraził panu Je- 
leńskiemu poczciwy Giovannino? — 
Faszyzmem! Jako żywo, faszyzmem! 
„Mały świat don Camilla“ jest bardzo 
sprytną wersją  Neofaszystowskiego 
światopoglądu, w którym celowo Zza- 
ciemnione są wszystkie problemy Spo- 
łeczne' — pisze recenzent „Kultury. 
Faszysta, oczywiście, nie może być au- 
torem dzieła literacko wartościowego, 
wystarczy więc załatwić się z nim wy- 
tykając go palcem. „Faszysta' w żar- 
gonie publicystycznym  powinowatych 
ideowych pana Jeleńskiego, to nie tyl- 
ko reakcjonista polityczny, ale nadto 
człowiek wyzuty z moralności i zmy- 
słu estetycznego. Faszysta, to barba- 
rzyńca, obskurant, abderyta,  półgłó- 
wek, wodogłowiec i smarowóz. 

Aby jednak z faszystą zrobić spra- 
wiedliwość, trzeba go jeszcze koniecz- 
nie, wzorem  mediolańskich gerojów, 
powiesić do góry nogami. Dlatego w 
interpretacji p. Jeleńskiego Guareschi 


„COLOUR BAR* NA LEWICY 


Trudno nie współczuć socjalistom w 
okręgu Birmigham — pisze „Sunday 
Times' — z powodu opresji, w jakiej 
się znaleźli wskutek stanowiska nie- 
których pracowników autobusowych, 
ze zaprctestowali przeciw przyjmowaniu 
„kolorowych“ mężczyzn i kobiet do 
służby w autobusach, choć przywódcy 
Trade-Unionów nie wysunęli w tej 
sprawie żadnych sprzeciwów. 

Jest to, zdaniem. konserwatywnego 
pisma, jeszcze jeden przykład, jak w 
praktyce wyglądają hasła braterstwa 
ludzi, głoszone przez lewicę. W Połud- 
niowej Afryce najzaciętszymi przeciw- 
nikami równości rasowej są biali „tra- 
de-unioniści*. W Filadelfii (której na- 
zwa apoteoczuje miłość braterską) nie- 
dawno wybuchły gwałtowne i przewle- 
kłe rozruchy, gdy ogłoszono, że Murzy- 
ni będą w związkach  zawocowych 
traktowani na równi z członkami, na- 
leżącymi do rasy białej. 

Fakty przytoczone przez „Sunday Ti- 
mes“ są niewątpliwie ścisłe, nasuwa 
się jednak refleksja, że przezwycięże- 


nie odwiecznych pokładów ' ksenofo- 
bii czy niechęci do ludzi innego koloru 
skóry jest rzeczą szczególnie trudną. 
Wiedzą coś o tym kierownicy i misjo- 
narze Kościoła katolickiego, którzy od 
tak dawna już parają się z tym zagad- 
nieniem. 


„INTRYGA BITWY” 


Niezwykle ciekawego eksperymentu 
dokonał Komitet Obchodu Bitwy o 
Monte Cassino, zamawiając u Mel- 
chiora Wańkowicza transpozycję jego 
trzytomowego dzieła. Książka, która 
właśnie ukazała się w handlu księzar- 
skim (cena 7/6), odsiana z dokumen- 
tacji, wyłania nagą i przejmującą, ni- 
czym nie zmąconą. dynamiczną fabu- 
łę o losach tej bitwy. 

Przedmowa gen. Andersa, ciekawe 
analityczne posłowie gen. Z. Bohusz- 
Szyszki, mapka — wszystko to stano- 
wi cenny wkład w rocznicę dziesięcio- 
lecia. Okładka i układ graficzny ksią- 
żki jest dziełem Stanisława Gliwy. 


WIECZORY TEATRALNE 


„PRO ARTE” 


Powstanie pod auspicjami Koła 
SPK. nr. 30 w Londynie amatorskie- 
go zespzłu teatralnego Pro Arte uznać 
należy za wysoce pożyteczną inicjaty- 
wę. Inicjatywa pożyteczna, bo zespół 
postawił sobie za cel wystawianie 
sztuk z klasycznego repertuaru w cza- 
sie gdy polski teatr zawodowy niemal 
zupełnie musiał zrezygnować z powa- 
żnego dramatu na rzecz popłatnych 
kiczy. Jako grupa nowa. niezupełnie 
jeszcze pewna swych sił, Pro Arte słu- 
sznie zadebiutowało czterema jedno- 
aktówkami, które dały okazję do u- 
kazania szerokiego wachlarza sił aktor- 
skich w sztukach różniących się od 
siebie stylowo, a bez przeciążenia akto- 
rów zbyt długimi rolami. 

Oczywiście w pierwszym rzędzie 
chcielibyśmy oglądać na emigracji 
sztuki polskie, ale równie ciekawe Są 
sztuki obce w dobrych. a jeśli to moż- 
liwe nowych przekładach. Tak właś- 
nie podeszło Pro Arte do swego reper- 
tuaru. Ujrzeliśmy bowiem jedną sztu- 
kę polską, mianowicie Świeczka zga- 
sła Fredry. oraz trzy sztuki obce, prze- 
łożone świeżo i na ogół bardzo dobrze 
przez członków zespołu: Willa na 
sprzedaż Sachy Guitry w świetnym 
przekładzie Zygmunta Ławrynowicza. 
naturalnym i oddającym dobrze hu- 
mor oryginału; Drzwi A. de Musseta, 
przełożone stylowo i z wdziękiem przez 
Olgę żeromską; oraz Cień na wąwozie 
J. M. Synge'a w przekładzie Wojcie- 
cha Gniatczyńskiego, szczególnie pięk- 
nvm w partiach poetyckich. Już choć- 
by sam fakt zrealizowania na scenie 
owocu pracy młodych tłumaczy dzieł 
dramatu światowego jest cennym o0- 
siągnięciem nowego zespołu. 

Drugim szczególnie miłym zjawis- 
kiem jest fakt współpracy z zespołem 
uczniów Studium Malarskiego prof. M. 
Bohusza-Szyszki, którzy pod kierowni- 
ctwem B. Skorupińskiego wykonali de- 
koracje do wszystkich czterech sztuk. 
Najbardziej efektowna była chyba de- 
koracja wnętrza irlandzkiej chaty 
chłopskiej w sztuce Synge'a. Opraco- 


te taki osobliwy faszysta, którego ce- 
lem jest usypianie sumień wobec gro- 
zy komunizmu. Stąd oczywiście „Ma- 
ły świat don Camilla“ „redukuje sta- 
licizm do rzędu psich figli“, jest „u- 
lubioną lekturą  reakcyjnych neutra- 
listów* i „biblią prosowieckiego drob- 
nomieszczaństwa'. Mało tego. Książ- 
ka jest nie tylko faszystowska i nie 
tylko prosowiecka, ale także „demo- 
chrześcijańska" (cóż za ohyda!), ba 
głosi obrzydliwy ideał „zdrowego kon- 
serwatywnego katolicyzmu“ i — zupeł- 
na potworność! — „Świętość' własno- 
ści prywatnej! A do tego wszystkiego 
„czytając potem o tych petardach. 
portkach, tyłkach, kopniakach i ciu- 
ciu-babkach. czytelnik szybko jednak 
zapomni, że chodzi tu o jakąkolwiek 
rzeczywistość historyczną czy społecz- 
ną“. Tak więc autor „Don Camilla“ 
z-stał przez „Kulturę“ powieszony gło- 
wą do góry, głową na dół, z nogami 
na plecach i z łokciami na piętach. 
Wśród określeń jego politycznej pa- 
ranteli brak tylko jeszcze epitetów cy- 
klisty, filatelisty i sodomity. Bo że 
kewitalista, to widać z wulgarnej gęby. 

A teraz kilka informacji dla Redak- 
tora „Kultury“. Guareschi faszystą 
nigdy w swym życiu nie był. Wydawa- 
ne przezeń pisma satyryczne zosta- 
ły jako niebezpieczne dla reżymu na 
kilka lat przed wojną zawieszone, 
Guareschi aresztowany był w czasie 
wojny dwukrotnie. Za drugim razem 
powędrował na dwa lata do obozów 
koncentracyjnych, najpierw do Benia- 
minowa pod Częstochową. potem do 
innych. m.in. do Sandbostel. O obozo- 


wana przez W. Gniatczyńskiego, ale 
chciałbym podkreślić, że wszystkie de- 
koracje uważam za udane. Są stylowe 
i bez narzucania się doskonale podkre- 
ślają tło «ażdej sztuki. Przy skron.- 


nych zapewne funduszach, jakimi roz- 
porządzano, osiągnięto dekoracyjnie 
pźłny efekt. 


Resyseria Olgi Żżesomskiej idzie po 
wasciwych liniach dla każdej ze sztuk 
1 jest kompetentna, ale może nie dość 
mocna. Amatorów należy trzymać zna- 
cznie silniejszą ręką niż aktorów za- 
wodowych. Mocniejsze kierownictwo 
wyszłoby przedstawieniu na dobre. Je- 
Śli chodzi o grę aktorów, przyzwycza- 
jona do polskica teatiów zawodowych 
publiczność londyńska powinna być 
wyrozumiała dla amatorów, grających 
z entuzjazmem, lecz często bez więk- 
szego daświadczenia scenicznego, i 
oceniać ich występ łagodniejszymi 
kryteriami. 

Najlepiej wypadła aklorsko Świecz- 
ka zgasła, dzięki bardzo dobrej kreacji 
Zygmunta Ławrynowicza i dobrej grze 
jego partnerki G. Górniak. Zgodzimy 
się chyba, że Świeczka nie należy do 
najlepszych sztuk Fredry: miejscami 
jest całkiem kiczowata i sztuczna, a 
stanowiąc dialog, jest mało urozmajico- 
na. Jej sukces należy przypisać głów- 
nie dobrej grze aktorów. 

Bohdan Doliński jako hrabia i Aldo- 
na Wierzbicka jako markiza w 
Drzwiach grali także w sposób ciekawy 
i pozwalający przypuszczać, że mają 
już za sobą pewne doświadczenie sce- 
niczne. Ta sztuka de Musseta jest due- 
tem może nieco przycługim i odpo- 
wiedniejszym dla koneserów. Aktorzy 
utrzymali ją nieźle, ale przydałoby się 
szybsze tempo. 

Tempa brakowało wyraźnie w dow- 
cipnej komedyjce Sachy Guitry Willa 
na sprzedaż. Muszę jednak stwierdzić, 
że wrażenia moje opierają się na pró- 
bie generalnej, a aktorzy z reguły nie 
są wtedy „w sosie“. Przypuszczalnie 
reżyserka postarała się o nadanie 
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wych perypetiach napisał dwie książ- 
ki: „La Favola di Natale“ i „Diario 
clandestino“, gdzie m.in. znajduje się 
śliczny rozdział p. t. „La Madonna 
Nera“, o Jasnej Górze i Polakach. 
Wprawdzie dla p. Jeleńskiego kato- 
licyzm Guareschiego jest „religijnym 
emetykiem*, niemniej „teologia“ „Ma- 
łego świata“ jest dla ludzi o skrom- 
niejszych potrzebach religijnych naj- 
zupełniej zgodna z nauką katolicką, 
a książka znajduje się w witrynach 
takich księgarń, jak „San Paolo“ i 
„San Marco“, tuż pod bazyliką waty- 


kańską. 
„Candido“ nie jest  „reakcyjnym 
tygodnikiem“, lecz pismem satyrycz- 


nym o odcieniu liberalnym. Reakcyj- 
ność Guareschiego polega zaś na tym, 
że zafasował już dwa wyroki na pra- 
wie dwa lata więzienia. Jest to jeden 
z najodważniejszych ludzi w dzisiej- 
-zych Włoszech. 

Z antyfaszystowskiego, palca wyssał 
p. Jeleński zdanie, że „Don Camillo 
broni... właścicieli ziemskich“, którzy 
mają po sto sztuk bydła etc. Niech 
Pan Redaktor zechce uważnie prze- 
czytać rozdział „Małego świata“ p.t. 
„Ludzie i zwierzęta“, a dowie się, że 
jest akurat na odwrót niż to w swym 
antyfaszystowskim zapale głosi p. Je- 
leński. Wbrew też temu, co głosi p. 
Jeleński, na wsi emiliańskiej są bar- 
dzo liczni „braccianti“ i ich to dola 
właśnie (na którą — wedle pana J. 
— Guareschi jest zupełnie nieczuły) 
opisana jest w rozdziale o „Ludziach i 
zwierzętach". 

Ponieważ p. Jeleński poddaje w wąt- 
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przed premierą należytego tempa, któ- 
rego ta sztuka się domaga. Tadeusz 
Kozłowski (Gaston ma niewątpliwie 
talent. 

Cień na wąwozie nie jest sztuką łat- 
wą do grania dla amatorów i nie nale- 
ży się dziwić jeśli nie wszystko się 
udało, jakkolwiek znów podkreślam, 
że nie zamierzam wytykać błędów pró- 
by generalnej, które przypuszczalnie 
uniknięte zostały podczas właściwych 
przedstawień. 

Nie sposób wymienić wszystkich 
aktorów i współpracowników tej impre- 
zy. Nie piszę zresztą recenzji, lecz no- 
tatkę. którą chciałbym zachęcić zain- 
teresowanych teatrem polskim do po- 
parcia rzadkiej i bezinteresownej ini- 
cjatywy, nie wolnej od błędów w swej 
pierwszej realizacji, ale stanowiącej — 
jak mamy nadzieję — ciekawy i uda- 
ny początek dalszych osiągnięć w 
przyszłości. Należy życzyć Pro Arte pc- 
wodzenia i sukcesów, a nade wszystko 
nieziomnej wierności swej nazwie: 
niech wszystko co robią będzie Dla 
Sztuki. 

Bolesław Taborski 


ARCYBISKUP GAWLINA 
PREZESEM SODALICJI 


Dekretem z dnia 13 kwietnia br. 
Ojciec św. Pius XII zamianował J. E. 
Ks. Arcybiskupa Józefa Gawlinę, Opie- 
kuna Emigracji Polskiej, prezesem Fe- 
deracji Światowej  Sodalicji Mariań- 
skich, o czym J. E. Mons. Montini. 
prosekretarz Stanu J. Świątobliwości, 
zawiadomił Nominata pisnem urzę- 
aowym. Równocześnie Ojciec św. udzie- 
lił Ks. Arcybiskupowi i Sodalisom Ma- 
siańskim na całym świecie Błogosła- 
wieństwa Apostolskiego. 

światowa Federacja Sodalicji Ma- 
riańskich zorganizowana została Li- 
stem Apostolskim z dnia 2 lipca 1953 
roku z siedzibą w Rzymie. Członkami 
światowej Federacji mogą być jedynie 
Sodalicje Mariańskie, należące już do 
Federacji Narodowej, Diecezjalnej lub 
Regionalnej. Na czele Federacji stoi 
prezes. mianowany przez Ojca św. 
Reszta członków Zarządu wybierana 
jest na pięć lat przez Radę Główną. 
Pierwszym ogólnoświatowym wystąpie- 
niem Federacji będzie międzynarodo- 
wy Kongres Maryjny, który odbędzie 
się we wrześniu br. w Rzymie w związ- 
ku z Rokiem Maryjnym i z okazji 60 
rocznicy wstąpienia Ojca św. do Soda- 
licji. 


WIECZORY PIĄTKOWE 
W „VERITASIE” 


Oddział londyński P.K S.U. VERI- 
TAS zawiadamia, że w ramach Wie- 
czorów Piątkowych odbędzie się od- 
czyt prof. Mariana Szyszko-Bohusza, 
wprowadzający do zamierzonego cyklu 
odczytów o sztuce polskiej rozpatrywa- 
nej z katolickiego punktu widzenia. 

zainteresowanych, którzy pragnęliby 
wziąć udział w całym cyklu odczytów, 
prosimy o porazumienie się w czasie 
wieczoru z kierownictwem kursu. 

Odczyt odbędzie się w piątek 14 m2- 
ja br., o godz. 7.30 w lokalu VERITA- 
SU. 21, Earls Court Square, S.W.5. 
Dojazd kolejką pzodz. do Earls Court 
Station lub autobusami 31 i 74 do tej- 
że samej stacji. 


pienie powszechnie znany fakt, że 
„Don Camillo“ zakazany jest za że- 
lazną kurtyną, nie mam innego Spo- 
sobu, jak zapewnić o tym Pana Redak- 
tora słowem honoru. 

Wdzięczny wreszcie będę Panu Re- 
daktorowi „Kultury“ za nieobwinianie 
tłumaczy dzieł z literatury oocej za 
błędy innych tłumaczy popełnione w 
zupełnie innych przekładach. 
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Pewien felietonista, wysoce wyspe- 
cjalizowany w walce z Katolickim 
Ośrodkiem Wydawniczym „Veritas“, 
po wydaniu „Mszalika dziecka polskie- 
go“ chwycił z miejsca za gwintówkę 
1 wypalił kulą w płot. Bardzo mu się 
nie podobała zmiana zawołania litanii 
loretańskiej z „Królowo Korony Pol- 
skiej“ na „Królowo Polski“. Felietoni- 
sta jest zdania, że właśnie dziś, kiedy 
okupant sowiecki zdarł koronę z gło- 
wy Orła Polskiego, powinniśmy tym 
bardziej stać przy tej koronie itd. 

Jasne, że „Królowa Korony Polskiej", 
to dziś zupełny anachronizm. Rzecz- 
pospolita, jak wiemy z pogadanek hi- 
storycznych Radiostacji Wolnej Eu- 
ropy, składała się z trzech ziem i 
trzech narodów: Korony, Litwy i Rusi. 
„Królowa Korony Polskiej“, to po 
prostu „Królowa ziem polskich“, „Kró- 
lowa rdzennej Polski“. Ponieważ po- 
jęcie to stało się od dawna martwe, 
logiczna jest i zmiana zawołania lita- 
nii. A w każdym razie zmiana ta nie 
ma nic wspólnego z koroną na głowie 
Orła. 

J. B. 
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W dniu 28 kwietnia br., w kaplicy 
Matki Boskiej Zwycięskiej z Koziel- 
ska, w Brompton Oratory w Londynie. 
ks. prałat Włodzimierz Cieński pobło- 
gosławił związek małżeński między 
panną Marią Cieńską i panem Toma- 
szem  Dobrowolskim, współpracowni- 
kiem naszezo Ośrodka. W uroczystości 
wzięło udział liczne grono przyjaciół 
i znajomych okojga Państwa młodych, 
składając im następnie życzenia i 
kwiaty. 

Do wielu otrzymanych życzeń przy- 
łączamy i nasze bardzo serdeczne: 
wielu łask Bożych i szczęścia na nowej, 
wspólnej drodze życia. 

KATOLICKI OŚRODEK WYD. 
„VERITAS“ 
i REDAKCJA .ŻYCIA'" 


—— 


„EWANGELIA 
NIKODEMA” 


(Dokończenie ze str. 3) 


piekle Mikołaja z Wilkowiecka ma So- 
bie do kompanii cały skład Hadesu. 
Za to po ojcach, patriarchach i pro- 
rokach, z których sobie kaznodzieja 
częsticchowski leciutko przedrwiwał. 
ani śladu. Tym niemniej temat jest 
ten sam, tylko podany wedle smaku 
epoki i ze zwykłą poecie werwą. Zresz- 
tą, parę strof dalej, Potocki, persolifi- 
kując Śmierć i Żywot i każąc im się 
spierać się o zmartwychwstałego Jezu- 
sa, takie oto słowa wkłada w usta Ży- 
wota: 


„..Dwa tylko, dwa (a i te niespełna) 
noclegi 
Odprawiwszy, wstał z grobu Jezus 
on umarły 
I choć się przed nim bramy piekiel- 
ne zawarły, 
Musiał go puścić i grób i żelazne 
wrota, 
Kiedy dziś, wstawszy z martwych, 
przeszedł do żywota. 
Nie tylko że sam żyje, lecz na 
górne Sfery 
Prowadzi diabłu z gardła wydarte 
jasery! 
Ten ci to, ten, co Adam w raju był 
zawinił, 
Dosyć sprawiedliwości Boskiej zar. 
uczynił. 
Przyoblekszy człowieka umarł i do 
grobu 
Wszedszy, dziś powstał, żeby tego 
się sposobu 
Wszyscy ludzie trzymali, wchodząc 
w jego stopy, 
Współ z nim nad niebieskiemi 
wiecznie żyli stropy. 
Co do ciała ludzkiego: lub ryby, 
lub kruki, 
. Lub zwierz pasł to drapieżny, lub 
w grób, lub na sztuki 
Poszło. lubo rozsute po świecie po- 
piołem, 
Tymże znowu, czym było, zlepi się 
żywiołem. 
Choć w różne kształty poszła, nie 
mogła się psować 
Materyja. Gdy mistrz jest, wolno 
przeformować. 
Ta strofa Potockiego jest jakby 
echem „Listu Apostołów“,  Apokryfu 
pochodzącego w przybliżeniu ze 160 
roku i posiadającego dużą wartość 
daktrynalna i liturgiczną. Apostołowie 
zapytują zmartwychwstałego Jezusa: 
„...O Panie, czyż może być, aby to, co 
uległo zepsuciu i rozproszeniu, ożyło? 
A nie dlatego pytamy cię, byśmy prze- 
czyć mieli zmartwychwstaniu, ale iście 
wierzymy, że to, coś nam powiadał. 
jest i będzie." 


Ale on nam rzekł, zagniewany: „Lu- 
dzie małej wiary, dopókiż więc niedo- 
wierzać i pytać mnie i badać będzie- 
cie?..." 


I rzekł nam wówczas: „Cóż z dwoj- 
ga marnieje, ciało czy duch?* Odpo- 
wiedzieliśmy: „Ciało“. 

A on nam rzekł: „Ale to, co zmarniało, 
zmartwychwstanie, a to co słabowało. 
ożyje, aby przez to Ojciec mój był 
u«sławiony. Jako on dla mnie uczynił. 
tak ja uczynię dla was i dla tych wszy- 
stkich, co we mnie uwierzą." 


Oczywiście, daleka droga od apokry- 
tiicznego Listu Apostolskiego z drugie- 
go wieku, który nawet i w pismach 
Ojców Kościoła śladów jakoś nie pozo- 
stawił, do polskiego poety i spostrzeże- 
nie to nasunęło się tylko przypadko- 
wo. Z pewnością Potocki miał inne, 
bliższe sobie, źródła czy też remini- 
sencje z lektury. Ale kto wie, czy i tu- 
taj, po nitce do kłębka, poprzez wie- 
lojęzyczne przeróbki i przekłady, nie 
dotarlibyśmy wreszcie do któregoś z 
Apokryfów, tak bardzo przejętych tro- 
skami eschatologicznymi. W każdym 
1azie nitka od naszych tradycji literac- 
kich iobyczajowych częściej niż byśmy 
się spodziewali zawiedzie nas do któ- 
regoś z Apokryfów: tradycje Bożenaro- 
dzeniowe do Ewangelii Dziecięctwa, zaś 
tradycje wielkopostne i wielkanocne 
zazwyczaj do Ewangelii Nikodema. 


Zofia Romanowiczowa 
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Orderami lub czekami bankowymi „crossed“ (//); b) w krajach bloku dola- 
:owego: — International Money Orderem lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek 
oanku amerykańskieg.. c) we wszystkich innych krajach: — do miejscowego 
aiw amm o 


Aberdeen Ave., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciele: S. Mikiciuk, Seehammerstr 4, Bar. 16 B/2 (13®) München 
54 oraz „Informacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume- | 
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Łuhiński. Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications" — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich. oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761. Fillmore Ave, Buffalo 12, N.Y 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Postale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed- 
stawiciel: Mgr. R. Kurowski — Lund, Revingegatan 13 B. Prenumerata kwar- | 
talna 10 Kr. WŁOCHY. Przedstawicieł: Mme. Z. Bułhak-Jelska — via Salaria | 
300/c, Roma. | 
TINWODZAN LEN =" SE" WANNA Mda Ti ah TE m: 


-Á Ő m mm —. 


Printet by: veritaa Poundation Press. 12. Prao Mewes, "Andon. W.3. Tel: PAD 9784. 


